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			Mojej Lusi, za wszystko

		


		
			Teraz I 
Pro­log

			Koła wozu tur­ko­ta­ły ja­koś tak smęt­nie, ża­łob­nie, mo­żna by rzec, a i sam kon­dukt, któ­ry skła­dał się z kil­ku­na­stu wo­zów, paru lu­za­ków oraz nie na­zbyt du­że­go pie­sze­go tłum­ku nie przed­sta­wiał się ina­czej niż mi­zer­nie. 

			Pod­ró­żu­jący, za­rów­no ci, co nie mie­li in­ne­go wy­jścia i włó­czy­li się na wła­snych sfa­ty­go­wa­nych no­gach, jak i ci na wo­zach, wio­zący nie­przy­tom­nych lub umie­ra­jących, nie roz­ma­wia­li ze sobą, spu­ściw­szy nosy na kwin­tę. Była to iście opła­ka­na zgra­ja, to­cząca się przed sie­bie bez żad­ne­go kon­kret­ne­go celu, za­to­pio­na we wła­snych my­ślach i w kosz­mar­nych wspo­mnie­niach.

			Da­le­bor, któ­ry miał to szczęście, że je­chał wierz­chem na po­chwy­co­nym w wy­ni­ku cu­dow­ne­go zrządze­nia losu ko­niu, spo­glądał z nie­po­ko­jem na cia­ło dru­ha, któ­re, wy­cie­ńczo­ne i nie­przy­tom­ne, ko­le­ba­ło się w wo­zie za ka­żdym ra­zem, gdy koła na­tra­fi­ły na ja­kąś drob­ną prze­szko­dę.

			„Wy­trzy­ma” – po­my­ślał, pró­bu­jąc do­dać so­bie otu­chy. 

			Po­pa­trzył raz jesz­cze na Ro­go­sta. Mężczy­zna był bla­dy, od­dy­chał płyt­ko, a twarz po­kry­wał mu śmier­dzący, cho­ro­bli­wie wy­gląda­jący, wo­sko­wa­ty pot. 

			„Wy­trzy­ma?” – ciem­no­wło­sy nie mógł po­zbyć się wąt­pli­wo­ści, któ­re co rusz wra­ca­ły, dra­żni­ły su­mie­nie, wy­sta­wia­ły cier­pli­wo­ść na naj­ci­ęższą w jego ży­ciu pró­bę.

			W wy­nędz­nia­łej zgrai, wśród któ­rej się zna­la­zł, nie było ni­ko­go, kto mó­głby po­móc, za­jąć się Ro­go­stem. Bo i nikt nie wie­dział, jak na­le­ża­ło­by to uczy­nić. Trze­ba było je­chać da­lej, szu­kać gdzie in­dziej, a Aru­na znaj­do­wa­ła się naj­bli­żej na tra­sie ze Sta­ro­gro­du. Sze­ro­ki trakt głów­ny wió­dł mi­ędzy ścia­na­mi gęste­go lasu, ale nie klu­czył za­nad­to, nie ma­mił licz­ny­mi od­no­ga­mi.

			„Aru­na” – myśl o tym miej­scu za­prząta­ła umy­sł mężczy­zny, prze­pla­ta­jąc się usta­wicz­nie z nie­po­ko­jem o stan zdro­wia przy­ja­cie­la. „Ileż spraw mia­ło tam swój po­czątek. Miej­my na­dzie­ję, że nie przyj­dzie mi tam rów­nież pa­trzeć na ko­niec nie­któ­rych z nich”.

			Zmi­ty­go­wał się na­pręd­ce i zbesz­tał w my­ślach za czar­no­widz­two, któ­re nie wno­si­ło ni­cze­go do i tak ar­cy­trud­nej spra­wy.

			„Wy­trzy­ma! Musi wy­trzy­mać”. 

			Da­le­bor ob­da­rzył dru­ha jesz­cze jed­nym kon­tro­l­nym spoj­rze­niem, spi­ął lej­ce i wy­sfo­ro­wał się na przód ko­lum­ny, któ­ra z wol­na szy­ko­wa­ła się do po­sto­ju, aby zdążyć przy­go­to­wać obo­zo­wi­sko przed szyb­ko za­pa­da­jącym je­sien­nym zmro­kiem.

			*****

			Nie spo­dzie­wał się, że tak szyb­ko za­śnie. Ba, nie li­czył, że w ogó­le przyj­dzie mu zmru­żyć oko.

			Od­se­pa­ro­wał się od resz­ty lu­dzi, za­bie­ra­jąc ze sobą Ro­go­sta, któ­re­go uło­żył przy wcze­śniej roz­pa­lo­nym ogni­sku. Po­mó­gł mu krzep­ki chło­pi­na, umo­ru­sa­ny sa­dzą i in­ny­mi sub­stan­cja­mi, któ­rych pro­we­nien­cji Da­le­bor po­sta­no­wił nie do­cie­kać. Wa­żne, że mężczy­zna obie­cał rano po­now­nie po­móc prze­nie­ść jego dru­ha na wóz oraz za­pew­nić mu dal­szy trans­port do Aru­ny. Da­le­bor nie miał na­wet po­jęcia, jak ma na imię ów osi­łek, któ­ry zdo­był się na tak bez­in­te­re­sow­ny gest wo­bec ob­ce­go, ale nie mia­ło to te­raz zna­cze­nia. 

			Gdy mężczy­zna od­da­lił się, aby za­jąć się swo­imi ko­ńmi, Da­le­bor przy­stąpił do po­śpiesz­nych oględzin kon­dy­cji Ro­go­sta, w któ­rej od dwóch dni nie zmie­ni­ło się ab­so­lut­nie nic. Druh wci­ąż trwał nie­przy­tom­ny; od­dy­chał płyt­ko, ale mia­ro­wo. 

			Ze­braw­szy nie­co wody w po­bli­skim po­to­ku, Da­le­bor ob­mył de­li­kat­nie twarz przy­ja­cie­la. Na tyle, na ile było to mo­żli­we.

			A po­tem uło­żył się przy trza­ska­jącym ogniu i pa­trząc w ra­źno ta­ńczące żó­łte splo­ty pło­mie­ni, prze­pa­dł.

			*****

			Zbu­dzi­ło go zim­no sta­li przy­ło­żo­nej bez­po­śred­nio do gar­dła. 

			Da­le­bor ock­nął się wci­ąż za­wi­ni­ęty w der­kę, któ­rą opa­tu­lił się, nim za­pa­dł w sen. Pod zwo­ja­mi przy­kry­cia tu­lił do pier­si scho­wa­ny w po­chwie miecz. Po­zy­cja, w ja­kiej się uło­żył, nie na­le­ża­ła do wy­god­nych, więc tym wi­ęk­sze było jego zdzi­wie­nie, że usnął tak głębo­ko. Zru­gał sie­bie za lek­ko­my­śl­no­ść, za to, że nie po­zo­stał czuj­ny, ale uświa­do­mił so­bie, że w ob­li­czu wy­cie­ńcze­nia or­ga­ni­zmu ta chwi­la na­de­szła­by prędzej czy pó­źniej, czy tego chciał, czy nie. Fakt, że oto­czo­ny był ob­cy­mi, któ­rzy zna­le­źli się w eks­tre­mal­nie trud­nym po­ło­że­niu i aby prze­żyć, mogą po­su­nąć się do ab­so­lut­nie wszyst­kie­go, nie wpły­wał na gra­ni­ce, któ­re sta­wia­ło jego cia­ło.

			Ogni­sko do­ga­sa­ło, więc z po­cząt­ku nie był w sta­nie roz­po­znać na­past­ni­ka. A po­tem po­stać trzy­ma­jąca pew­nie sztych przy jego gar­dle przy­kuc­nęła, a Da­le­bor zdębiał do resz­ty. Jej wol­na dłoń spo­częła na ra­mie­niu ciem­no­wło­se­go, ale ostrze nie za­nie­cha­ło ob­ra­ne­go celu.

			– My­śla­łem, że na­sza z daw­na obie­cy­wa­na roz­mo­wa od­będzie się w ca­łko­wi­cie in­nych oko­licz­no­ściach, na in­nych wa­run­kach – po­stać wy­chry­pia­ła ci­cho, ale do­bit­nie.

			Da­le­bor po­pa­trzył smut­no na na­past­ni­ka, nie po­ru­szył się ani na jotę, bo wie­dział, czym sko­ńczy się jego naj­drob­niej­sze drgni­ęcie. Chciał za­prze­czyć ru­chem gło­wy, za­pew­nić, że to, co się dzie­je, nie jest to ko­niecz­ne. Zre­zy­gno­wał.

			– Ro­gost, to na­praw­dę nie musi tak wy­glądać.

			Dłoń mężczy­zny moc­niej ści­snęła ra­mię dru­ha, ale nie tak, aby za­dać ból. Ostrze od­da­li­ło się nie­co od gar­dła, choć wci­ąż po­zo­sta­wa­ło wy­ce­lo­wa­ne w sam jego śro­dek.

			– Ko­niec z kręce­niem. Ko­niec z ma­mie­niem i wo­dze­niem mnie za nos. Chcę znać praw­dę i chcę ją po­znać te­raz, psia­mać. – Głos Ro­go­sta był sła­by, nie­na­tu­ral­nie ści­szo­ny.

			Będąc w pe­łni świa­do­mym, że blon­dyn jest śmier­tel­nie nie­bez­piecz­ny, na­wet je­śli ba­lan­su­je na gra­ni­cy ży­cia i śmier­ci, Da­le­bor wes­tchnął głębo­ko i rów­nie ci­cho od­rze­kł:

			– Niech będzie i tak. ■

		


		
			Ciężar winy

			Wie­dział, że przyj­dzie, za­wsze przy­cho­dzi­ła. Zja­wia­ła się na­gle, bez­sze­lest­nie, po­zwa­la­ła po­dzi­wiać swo­je na­gie cia­ło, tak po­dob­ne do ludz­kie­go, a jed­nak tak kom­plet­nie od­mien­ne, obce. 

			Z po­cząt­ku, gdy był jesz­cze le­d­wo od­ro­śni­ętym od zie­mi chłop­cem, nie zwra­cał uwa­gi na jej uro­dę, na szcze­gó­ły, od któ­rych te­raz, gdy mi­nęła pi­ęt­na­sta zima jego ży­cia, ro­bi­ło mu się go­rąco na samą myśl. 

			A my­ślał o nich wca­le często. O oczach ko­lo­ru bursz­ty­nu lub gry­cza­ne­go mio­du, któ­re po­zba­wio­ne były bia­łek i źre­nic. O zie­lon­ka­wej ce­rze bez ja­kich­kol­wiek zna­mion, prze­bar­wień, nie­do­sko­na­ło­ści. O wło­sach ko­lo­ru mchu, któ­re wdzi­ęcz­nie fa­lo­wa­ły, na­wet gdy się nie po­ru­sza­ła, jak­by była wiecz­nie za­nu­rzo­na w wo­dzie, a dłu­gie ko­smy­ki żyły wła­snym, su­we­ren­nym ży­ciem. O drob­niut­kim mesz­ku tego sa­me­go ko­lo­ru, któ­ry po­kry­wał jej łono, oraz o pier­siach, któ­rych au­re­ole i sut­ki były ciem­no­brązo­we ni­czym kora dębu. I o jej smu­kłych bio­drach, któ­re wiecz­nie ta­ńczy­ły przed jego ocza­mi, na­wet je­śli miał je otwar­te. Gdy­by tyl­ko miał od­wa­gę przy­znać się sam przed sobą, mu­sia­łby do­jść do wnio­sku, że my­śli te po­ja­wia­ły się w jego gło­wie nie­mal bez ustan­ku od kil­ku lat.

			Ni­g­dy nie po­zwo­li­ła się do­tknąć, ba, ni­g­dy nie po­zwo­li­ła do sie­bie po­de­jść bli­żej niż na trzy, czte­ry me­try. Pa­trzy­ła na nie­go jak na cie­ka­wost­kę, z przy­kle­jo­nym do ust kpi­ącym uśmie­chem. 

			A on wi­dział w niej cud, bo­gi­nię, dla któ­rej ka­pry­su czy za­chcian­ki by­łby w sta­nie po­świ­ęcić sie­bie, zło­żyć u jej stóp cały świat, byle tyl­ko ją za­do­wo­lić. 

			Cze­kał na nią, opa­rłszy się o strze­li­sty mo­drzew, i na­gle zdał so­bie spra­wę, że za­ci­ska spo­tnia­łe dło­nie aż do bólu. Roz­lu­źnił pal­ce, po­ru­szył nimi, aby po­zbyć się nie­przy­jem­ne­go mro­wie­nia.

			Nie dzie­lił się z ni­kim opo­wie­ścia­mi o swo­ich spo­tka­niach. Ma­tu­la, u któ­rej nie­za­wod­nie zna­la­złby wspar­cie i uko­je­nie dla sko­tło­wa­nych my­śli, po­kręci­ła­by gło­wą, wes­tchnęła ci­ężko i ka­za­ła prze­stać zaj­mo­wać się dyr­dy­ma­ła­mi. Oj­ciec z ko­lei zło­iłby mu tęgo skó­rę, gdy­by tyl­ko do­wie­dział się, że za­miast po­ma­gać przy obe­jściu, uga­nia się po la­sach za po­two­rzy­cą, mi­trężąc czas i wy­sta­wia­jąc ro­dzi­nę na po­śmie­wi­sko. A bra­cia, jak to bra­cia, po­śmia­li­by się i po­czy­ni­li kil­ka ru­basz­nych uwag, oczy­wi­ście tak, aby mat­ka nie sły­sza­ła, boby się jesz­cze zgor­szy­ła, a po­tem zru­ga­ła ich za nie­przy­zwo­ito­ść.

			Jak zwy­kle na­wet nie od­no­to­wał mo­men­tu, gdy sta­nęła przed nim. Już daw­no prze­stał prze­cie­rać oczy ze zdu­mie­nia, gdy jej obec­no­ść sta­wa­ła się fak­tem, choć z po­cząt­ku po­wąt­pie­wał w jej ist­nie­nie, bio­rąc ją za ja­kiś mi­raż, ułu­dę, ta­jem­ni­czą le­śną ma­ni­fe­sta­cję, któ­ra mia­ła zwo­dzić lu­dzi na ma­now­ce.

			Sta­li tak chwi­lę nie­ru­cho­mo, oto­cze­ni mo­rzem krze­wów ja­go­do­wych, któ­rych owo­ce ob­ro­dzi­ły w tym roku nad wy­raz hoj­nie, spra­wia­jąc, że ga­łąz­ki po­obwi­sa­ły pod ci­ęża­rem gra­na­to­wych ku­le­czek.

			A po­tem za­dzia­ło się jak za­wsze. On zro­bił krok ku niej, ona po­czy­ni­ła je­den w tył. On ze­rwał się do obłąka­ńcze­go bie­gu, ży­wi­ąc płon­ną na­dzie­ję, że tym ra­zem fi­nał tego spo­tka­nia będzie zgo­ła inny, taki, jaki nie­jed­no­krot­nie mu się śnił, na­wet na ja­wie. Ona jed­nak wy­ko­na­ła płyn­ny zwrot i po­pędzi­ła przed sie­bie, gna­jąc ku zbi­tej gęstwie lasu. 

			Wło­żył w swój bieg całą siłę, zmu­sza­jąc człon­ki do pręd­ko­ści, na któ­rą na­wet nie wie­dział, że go stać, ale już nie miał złu­dzeń. Do­sko­na­le wie­dział, jak za­ko­ńczy się ta dzi­ka po­goń, jak za­wsze się ko­ńczy­ła.

			Gdy le­śna pan­na do­pa­dła ścia­ny drzew, roz­pły­nęła się w po­wie­trzu, jak­by ni­g­dy nie ist­nia­ła. Chło­pak zo­stał sam. Po­chy­lił się, wspa­rł dło­ńmi o ko­la­na i dy­szał ci­ężko, pró­bu­jąc uspo­ko­ić od­dech.

			– Wróć! – krzyk­nął za nią. Miał świa­do­mo­ść, że zdzie­ra gar­dło na pró­żno. – Wróć! – za­wo­łał mimo to jesz­cze raz, nie­mal bła­gal­nie. – Ja cie­bie… ja cie­bie…

			Nie do­ko­ńczył. Wie­dział, że nie ma sen­su. Ob­ró­cił się tyl­ko i ze spusz­czo­ną gło­wą po­ma­sze­ro­wał do domu, nie obej­rzaw­szy się na miej­sce swe­go ko­lej­ne­go roz­cza­ro­wa­nia już ani razu.

			*****

			W izbie za­le­gła gro­bo­wa ci­sza. 

			Choć za oknem pa­no­wa­ła noc, w po­miesz­cze­niu zbu­do­wa­nym na pla­nie pro­sto­kąta było dość wid­no, a to za spra­wą gó­ru­jące­go nad oko­li­cą bla­do­żó­łte­go ksi­ęży­ca, któ­ry te­raz wid­niał na nie­bie w pe­łnej kra­sie.

			Drzwi otwo­rzy­ły się bez naj­lżej­sze­go skrzyp­ni­ęcia, naj­wy­ra­źniej uprzed­nio do­brze na­oli­wio­ne przez go­spo­da­rza, za­mo­żne­go kmie­cia, któ­ry te­raz prze­by­wał nie wia­do­mo gdzie, mimo że było już pó­źno w noc.

			Na sien­ni­ku w kącie izby le­żał mło­dzie­niec i wbi­jał wzrok w we­jście. Oczy miał sze­ro­ko roz­war­te z prze­stra­chu, a czo­ło zro­szo­ne kro­pla­mi potu. Chło­pak na­krył się der­ką po sam nos, jak­by mo­gła ona sta­no­wić ja­kąkol­wiek for­mę ochro­ny przed nad­cho­dzącym go­ściem. 

			Chciał ze­rwać się, wy­biec z po­miesz­cze­nia i rzu­cić w dia­bły przed­si­ęw­zi­ęcie, któ­re­go stał się częścią. A po­tem do jego spa­ra­li­żo­wa­ne­go stra­chem umy­słu do­ta­rło wresz­cie, że cho­ćby i chciał wzi­ąć nogi za pas, nie mó­głby uczy­nić na­wet naj­drob­niej­sze­go ru­chu poza ob­ręb sien­ni­ka, któ­ry te­raz stał się jego wi­ęzie­niem. Mło­dzie­niec wie­dział, jak to się da­lej po­to­czy: że nie będzie w sta­nie po­ru­szyć żad­ną ko­ńczy­ną, że je­dy­ne, na co będzie mógł so­bie po­zwo­lić, to zdu­szo­ny char­kot, któ­ry od bie­dy da­ło­by się wzi­ąć za mowę. 

			– P… p… pa­nie Ro­go­ście – wy­du­kał ści­szo­nym gło­sem. – Za­czy­na się – po­wie­dział płacz­li­wie, choć na oko miał do­brze po­nad szes­na­ście lat i mo­żna było spo­dzie­wać się po nim wi­ęk­szej od­wa­gi.

			Od­po­wie­dzia­ła mu kom­plet­na ci­sza.

			Z wol­na, nie­ma­lże le­ni­wie do ko­mo­ry wto­czy­ła się po­stać, któ­ra dla sto­jące­go obok ob­ser­wa­to­ra zda­ła­by się nie­zwy­kle opa­słym dziec­kiem, li­czącym so­bie nie wi­ęcej niż trzy, góra czte­ry wio­sny. Ka­rze­łek zbli­żał się do sien­ni­ka, prze­sta­wia­jąc oty­łą nogę za nogą. 

			Z sien­ni­ka do­był się po­je­dyn­czy, spa­ni­ko­wa­ny sko­wyt, co spra­wi­ło, że gru­ba­sek za­trzy­mał się w po­ło­wie dro­gi. Po­stać po­niu­cha­ła po­wie­trze, po­kręci­ła gło­wą, pod któ­rą nie wi­dać było szyi, za­pew­ne ukry­tej pod ko­lej­ny­mi fa­łda­mi tłusz­czu i skó­ry. Dziec­ko nie dziec­ko kon­tem­plo­wa­ło coś przez krót­ką chwi­lę, po czym wbi­ło so­bie z roz­ma­chem pulch­ną rącz­kę w trze­wia. Gme­ra­ło tak we­wnątrz krót­ki czas, po czym szarp­nęło bez naj­mniej­sze­go wy­si­łku. Coś mla­snęło, coś za­śmier­dzia­ło, po czym pla­snęło o podło­gę, pa­ru­jąc. Chło­pak po­now­nie za­jęczał, bli­ski po­mie­sza­nia zmy­słów i utra­ty przy­tom­no­ści z prze­ra­że­nia.

			Gru­ba­sek wzno­wił po­chód, a mło­dzie­niec wbrew wła­snej woli roz­ci­ągnął swo­je cia­ło na całą dłu­go­ść łó­żka, po­zwa­la­jąc tym sa­mym czy­nić przy­by­szo­wi jego po­win­no­ść. Ka­rzeł zwin­nie od­bił się od kle­pi­ska – wy­czyn im­po­nu­jący, je­śli wzi­ąć pod uwa­gę tu­szę skocz­ka i jed­no­cze­śnie lek­ko­ść, z jaką do­ko­nał tej sztu­ki – i wy­lądo­wał z gra­cją na skra­ju po­sła­nia. A po­tem bez­ce­re­mo­nial­nie wsze­dł na chło­pa­ka, tra­tu­jąc go nie­wiel­kim, lecz zwa­li­stym cia­łkiem.

			Za­bo­la­ło. Mu­sia­ło za­bo­leć, bo chło­pak wy­dał pierw­szy przy­tłu­mio­ny jęk bólu, a po­tem na­stęp­ny i na­stęp­ny. Tłu­ścioch nie przej­mo­wał się tym i prze­cha­dzał się w tę i we w tę po cie­le ofia­ry, za­trzy­mu­jąc się za ka­żdym ra­zem przed klat­ką pier­sio­wą, jak­by chciał ją zo­sta­wić na per­fid­ny ko­niec, jaki nie­wąt­pli­wie cze­kał mal­tre­to­wa­ne­go, je­śli tor­tu­ry po­trwa­ją jesz­cze kil­ka chwil dłu­żej.

			I wów­czas zza po­ka­źne­go pie­ca wy­ło­ni­ła się ko­lej­na po­stać. Trzy­ma­ła w ręku miecz, któ­ry po­ły­ski­wał gro­źnie, gdy tyl­ko ostrze uchwy­ci­ło re­fleks sączące­go się przed otwar­te okno pro­mie­nia ksi­ęży­ca.

			Ro­gost omi­nął sze­ro­kim łu­kiem sto­sik pa­ru­jących zwo­jów je­lit, któ­re ka­rze­łek zo­sta­wił za sobą, za­nim wsko­czył na sien­nik. Mężczy­zna skrzy­wił się, mimo że przy­szło mu w ży­ciu oglądać nie­po­mier­nie gor­sze wi­do­ki, ale za­pach, któ­ry ude­rzał w noz­drza, wy­pe­łniał je po same brze­gi, nie po­zwa­lał się sku­pić na ni­czym in­nym, dra­żnił. 

			– Bła­aa… gha­aam! – roz­da­rł się chło­pak, gdy spo­strze­gł zbli­ża­jące­go się mężczy­znę.

			Do­pie­ro te­raz Ro­gost miał szan­se przyj­rzeć się po­twor­ko­wi z bli­ska. 

			Fak­tycz­nie, wzro­stem przy­po­mi­nał dziec­ko, ale tu­taj ko­ńczy­ły się po­do­bie­ństwa. Nie­wiel­ka po­stać była nie­zwy­kle upa­sio­na, na­wet jak na swój wzrost. Na na­gim cie­le pre­zen­to­wa­ła bo­ga­ty asor­ty­ment zwa­łów tłusz­czu, wa­łecz­ków i do­łecz­ków, któ­re u pa­cho­lęcia może wy­gląda­ły­by uro­czo, tu­taj jed­na­ko­woż od­py­cha­ły, bo skó­ra ka­rła była po­marsz­czo­na oraz sza­ra­wa jak u świe­że­go tru­pa. Pysk po­two­ra do­pe­łniał jego szpe­to­tę, jako że w roz­dzia­wio­nej, sze­ro­kiej pasz­czy, któ­ra mi­mo­wol­nie na­su­wa­ła na myśl ża­bią fi­zjo­no­mię, dum­nie ster­cza­ły dwa rzędy ma­lut­kich, ale ostro za­ko­ńczo­nych kie­łków. Nie mo­żna było ta­kże prze­jść obo­jęt­nie wo­bec zie­jącej czar­nej dziu­ry w brzu­chu, z któ­rej chwi­lę wcze­śniej szka­ra­da wy­ci­ągnęła so­bie trze­wia. Oczy – dwa czar­ne jak węgiel punk­ci­ki – skie­ro­wa­ła na nad­cho­dzące­go Ro­go­sta. Wy­szcze­rzy­ła się, nie wia­do­mo, czy w pa­ro­dii uśmie­chu, czy ostrze­gaw­czym gry­ma­sie, i syk­nęła z ci­cha. 

			– Nie mogę już, bła­aa… aaaa…! – po­wtó­rzył chło­pak, ale urwał, gdy de­mon na­stąpił na ja­kieś wra­żliw­sze miej­sce.

			Ro­gost sta­nął nad sien­ni­kiem i, ku ol­brzy­mie­mu zdzi­wie­niu mło­dzi­ka, scho­wał miecz do po­chwy.

			– Ech, Bra­tu­mił, Bra­tu­mił – wes­tchnął mężczy­zna, po­kręcił gło­wą i opa­rł ręce o bio­dra. – Oj­ciec dał ci nie­zbyt for­tun­ne imię. 

			Po­two­rek, któ­ry wcze­śniej na chwi­lę za­prze­stał tor­tur, wzno­wił po­chód, przy­no­sząc swo­jej ofie­rze świe­żą por­cję bólu.

			– Nie by­łeś z nami szcze­ry, praw­da? – roz­le­gł się inny głos od stro­ny drzwi, gdzie opar­ty o fra­mu­gę przy­sta­nął ko­lej­ny mężczy­zna. – Szko­da, bo być może uda­ło­by nam się ina­czej roz­wi­ązać twój pro­blem. 

			Nowo przy­by­ły z ciem­ny­mi wło­sa­mi, któ­re no­sił przy­ci­ęte na wy­so­ko­ści uszu, za­cze­sał nie­sfor­ny ko­smyk i wsze­dł do sie­ni, nie cze­ka­jąc na czy­je­kol­wiek za­pro­sze­nie. 

			– To, co cię męczy, to nie zmo­ra, choć lu­dzie często mylą ze sobą te dwa de­mo­ny. Nasz mi­lu­si­ński to gnie­ciuch lub gnio­tek, je­śli wola.

			– Pa­aaanie Da­le­bor, li­to­oooości! – Ka­rze­łek mu­siał na­stąpić wy­żej niż do­tych­czas, bo w gło­sie chło­pa­ka po­ja­wi­ły się nowe re­je­stry, do­bit­nie świad­czące o wy­ższym po­zio­mie cier­pie­nia.

			– No to jak na­praw­dę było z two­im bra­tem, hę? – Da­le­bor przy­sta­nął obok dru­ha, mi­nąw­szy gniot­ko­we po­zo­sta­ło­ści. – Bo zna­jąc na­tu­rę gnie­ciu­cha, rzecz ma się zgo­ła ina­czej, niż nam ją przed­sta­wi­łeś. Mam ra­cję?

			Chło­pak nie za­prze­czył Da­le­bo­ro­wym re­we­la­cjom ani ich nie po­twier­dził, tyl­ko jęk­nął roz­pacz­li­wie, a po­tem ża­ło­śnie za­chli­pał.

			– Nie wiem, o… oooo… o czym mó­wi­cie! – Mło­dzik wbił pal­ce w sien­nik. Był na skra­ju wy­trzy­ma­ło­ści.

			– Bra­tu­mił, ty chy­ba nie ro­zu­miesz po­ło­że­nia, w ja­kim się zna­la­złeś. Nie je­stem w sta­nie prze­gnać gnie­ciu­cha, je­śli nie wy­znasz swo­jej prze­wi­ny. A je­śli nie uczy­nisz tego wkrót­ce, to, żal mi to mó­wić, umrzesz. Bo­le­sną śmier­cią umrzesz, Bra­tu­mił. Bo gnie­ciuch cię po pro­stu za­gnie­cie na śmie­rć, choć nie wy­da­rzy się to od razu. Po­cier­pisz, a do­pie­ro gdy udręka sta­nie się nie do wy­trzy­ma­nia, twój nowy zna­jo­mek wkro­czy ci na pie­rś, a two­je ser­ce prze­sta­nie bić. Więc jak będzie?

			Po­two­rek da­lej czy­nił swo­ją po­win­no­ść z nie­mal obo­jęt­ną za­wzi­ęto­ścią, a chło­pak jęczał i pła­kał na­prze­mien­nie, nie da­jąc za wy­gra­ną. Pró­bo­wał się wić, uni­kać ko­lej­nych na­dep­ni­ęć, ale czar po­twor­ka wi­ązał go do sien­ni­ka, nie po­zwa­la­jąc na naj­drob­niej­szą zmia­nę po­zy­cji. W ko­ńcu ból mu­siał stać się zbyt przy­tła­cza­jący, bo Bra­tu­mił roz­da­rł się ża­ło­śnie:

			– Po­wiem! Wszyst­ko po­wiem, niech tyl­ko prze­sta­nie!

			Gnie­ciuch za­trzy­mał się, spoj­rzał na Da­le­bo­ra.

			– Mów – roz­ka­zał mężczy­zna. 

			– To ja za­bi­łem Biez­da­ra! – Chło­pak roz­pła­kał się nie­kon­tro­lo­wa­nie jak małe dziec­ko. – Do po­lew­ki do­da­łem mu­cho­mo­rów. Ja… ja nie chcia­łem tego! Nie chcia­łem! – Za­krył twarz ręko­ma, jak­by chciał ukryć pa­lący wstyd.

			– Nie mnie będzie o tym sądzić.

			Da­le­bor ski­nął w kie­run­ku drzwi, a chło­pak zbla­dł jesz­cze bar­dziej, jego oczy zro­bi­ły się wiel­kie. Pró­bo­wał naj­wy­ra­źniej upodob­nić się do ksi­ęży­ca za oknem.

			– Oj­cze… – wy­chry­piał tyl­ko, zdaw­szy so­bie w pe­łni spra­wę, że ro­dzic był świad­kiem ka­żde­go wy­po­wie­dzia­ne­go sło­wa. – Wy­bacz­cie.

			Ni­ski, przy­sa­dzi­sty i łysy jak jajo mężczy­zna, wła­ści­ciel do­mo­stwa i oj­ciec mor­der­cy oraz jego ofia­ry, prze­stąpił z nogi na nogę, po­dra­pał się po kil­ku­dnio­wym za­ro­ście. Z obrzy­dze­niem przyj­rzał się gniot­ko­wi, któ­ry stał te­raz nie­ru­cho­mo, jak­by cze­kał na dal­szy roz­wój wy­pad­ków.

			– Zni­kaj, gnie­ciu­chu! Nie masz już tu­taj cze­go szu­kać! – za­wo­łał z prze­sad­ną em­fa­zą Da­le­bor. 

			Po­two­rek ze­sko­czył z sien­ni­ka i po dro­dze do drzwi ze­brał jed­nym płyn­nym ru­chem swo­je wnętrz­no­ści. Mi­nął ro­dzi­cie­la Bra­tu­mi­ła, a ten przy­lgnął z ca­łych sił do fra­mu­gi, bo­jąc się na­wet mu­snąć prze­cho­dzące­go obok de­mo­na. 

			Gdy gnie­ciuch znik­nął na do­bre, mężczy­zna ob­ró­cił się z po­wro­tem ku swej la­to­ro­śli. Wzrok miał nie­do­bry.

			– Cho­dź za mną – rzu­cił je­dy­nie i wy­sze­dł na ze­wnątrz do­mo­stwa. 

			Da­le­bor ru­szył śla­dem go­spo­da­rza, jego druh na­to­miast przy­pil­no­wał, aby Bra­tu­mił nie ulot­nił się oknem. Gdy tyl­ko chło­pak wstał z miej­sca męki, Ro­gost nie si­lił się na de­li­kat­no­ść i pchnął go przed sie­bie, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że ka­żda myśl o uciecz­ce jest my­ślą da­rem­ną.

			Ku za­sko­cze­niu mężczy­zny przed do­mem ze­brał się nie­wiel­ki tłu­mek, skła­da­jący się z kil­ku­na­stu przed­sta­wi­cie­li męskiej po­pu­la­cji wio­ski. Nie mie­li ze sobą po­chod­ni, bo za­czy­na­ło już po­ma­łu sza­rzeć na ho­ry­zon­cie.

			Bra­tu­mił sta­nął ze spusz­czo­ną gło­wą przed sąsia­da­mi, na­prze­ciw usta­wił się jego oj­ciec, a za­raz za nim Da­le­bor z Ro­go­stem. Obaj wie­dzie­li, że te­raz chło­pak zo­sta­nie osądzo­ny przez zgro­ma­dze­nie, a oni mogą je­dy­nie bier­nie przy­glądać się roz­wo­jo­wi wy­da­rzeń.

			Za­pa­dła dłu­ższa ci­sza, aż wresz­cie ode­zwał się oj­ciec Bra­tu­mi­ła: 

			– Nie mam już syna.

			Lu­dzie za­wier­ci­li się nie­spo­koj­nie, po­pa­trzy­li po so­bie, cze­ka­jąc na wy­ja­śnie­nia.

			– Oj­cze! – Bra­tu­mił pró­bo­wał wskó­rać co­kol­wiek u swe­go nie­prze­jed­na­ne­go ro­dzi­ca, lecz ktoś z ze­bra­nych szarp­nął go, na­ka­zał mil­cze­nie.

			– Z trzech – kon­ty­nu­ował, ni­czym nie­wzru­szo­ny, go­spo­darz cha­ty – ostał mi się jeno naj­młod­szy. Je­den padł zgła­dzo­ny pod­stęp­nie, taka była jego dola.

			Słu­cha­jący po­ki­wa­li smut­no gło­wa­mi, pa­mi­ęta­jąc otru­cie naj­star­sze­go z bra­ci.

			– Dru­gie­go ta­koż za­brał mi smut­ny los. Jego imię niech będzie prze­klęte po sto­kroć, bo tak dyk­tu­je pra­wo za prze­wi­nę bra­to­bój­stwa. Do­dać mu­cho­mo­rów do po­lew­ki, pa­trzeć, jak brat zdy­cha, wi­jąc się i rzężąc! Ha­ńba i srom! – co­raz głoś­niej i bar­dziej za­pa­mi­ęta­le pe­ro­ro­wał mężczy­zna. 

			 Od­po­wie­dzia­ło mu po­now­ne nie­me po­twier­dze­nie ze stro­ny zgro­ma­dze­nia.

			– Co po­wie­cie? – Oj­ciec za­bój­cy po­pa­trzył twar­do na swych sąsia­dów, cze­ka­jąc na wy­rok.

			Ro­gost był pe­wien, że te­raz wy­gna­ją chło­pa­ka, że otrzy­ma on do­ży­wot­ni za­kaz po­wro­tu do ro­dzin­nej wio­ski pod gro­źbą kary śmier­ci. Los okrut­ny – w wi­ęk­szo­ści przy­pad­ków dzia­twę nań ska­za­ną cze­ka­ła śmie­rć gło­do­wa, po­nie­wier­ka lub zbó­jo­wa­nie i tym sa­mym ry­chły stry­czek bądź wy­my­śl­niej­sza kaźń za­pew­nio­na przez lo­kal­ne wła­dze. 

			Tym bar­dziej za­sko­czy­ło go, co usły­szał z po­cząt­ku jako po­mruk tłu­mu, a po­tem co­raz wy­ra­źniej­sze i gło­śniej­sze wrza­ski.

			– Śmie­rć za śmie­rć! – krzyk­nął je­den z od­wa­żniej­szych. 

			Resz­ta jed­no­gło­śnie przy­kla­snęła temu po­my­sło­wi. 

			– Śmie­rć za śmie­rć! – skan­do­wa­nie szyb­ko przy­bie­ra­ło na sile.

			Ro­gost pod­sze­dł do ojca chło­pa­ka.

			– Pa­nie Bar­nim! – Zła­pał go za ra­mię, od­wró­cił de­li­kat­nie ku so­bie. – Chy­ba nie chce­cie wła­sne­go dziec­ka ska­zać na śmie­rć? Prze­cież to wa­sza krew, psia­mać!

			Go­spo­darz po­pa­trzył Ro­go­sto­wi chwi­lę w oczy, po czym po­wió­dł wzro­kiem po ze­bra­nych i le­d­wo za­uwa­żal­nie kiw­nął gło­wą. Raz.

			Wszyst­ko po­to­czy­ło się nie­zwy­kle dy­na­micz­nie. Ktoś zła­pał chło­pa­ka za wło­sy, grzmot­nął go pi­ęścią w nos. Mło­dzie­niec za­lał się krwią, za­krył twarz, pró­bu­jąc uchro­nić się przed ko­lej­nym cio­sem. Na­stęp­nie inny mężczy­zna przy­sko­czył do nie­go, a w jego dło­ni śmi­gnął cep. Bra­tu­mił zgi­ął się wpół, ale ko­lej­ny cios zmu­sił go do pad­ni­ęcia na ko­la­na. Ude­rze­nie w tył gło­wy spo­wo­do­wa­ło, że chło­pak rzy­gnął ju­chą i ru­nął jak dłu­gi na błot­ni­ste kle­pi­sko. Po­tem po­szło już szyb­ko. Ktoś dźgnął wi­dła­mi, mi­ędzy opa­da­jący­mi ra­za­mi ce­pów zna­la­zła się i po­je­dyn­cza sie­kie­ra, któ­ra ze­bra­ła naj­krwaw­sze żni­wo i tym sa­mym za­ko­ńczy­ła kaźń ska­za­ne­go.

			I mimo że Bar­nim pa­trzył na okrut­ną śmie­rć swo­je­go syna, przez cały ten czas nie drgnęła mu na­wet po­wie­ka, nie od­wró­cił wzro­ku od krwa­we­go ochła­pu, któ­rym sta­ło się jego wła­sne dziec­ko.

			– Dość już wi­dzia­łem. – Ro­gost splu­nął wy­mow­nie, nie wie­dząc, jak ina­czej pod­kre­ślić swo­je obrzy­dze­nie. – Pa­nie Bar­nim, na­sza za­pła­ta i przyj­dzie nam co ry­chlej po­że­gnać wa­szą osa­dę.

			– Precz – usły­szał w od­po­wie­dzi. Go­spo­darz głos miał zim­ny, opa­no­wa­ny, jak­by nic dra­ma­tycz­ne­go nie za­szło, a on prze­ga­niał że­bra­ków błąka­jących się po jego za­gro­dzie.

			– Co rze­kli­ście? – Da­le­bor zja­wił się u boku dru­ha, za­ło­żył ręce na pier­si i nad­sta­wił ucha, jak­by się prze­sły­szał.

			– Precz, po­wsi­no­gi, cza­row­ni­cy prze­klęci – po­wtó­rzył Bar­nim tak, aby nie sły­sze­li inni. Nie było zło­ści w jego sło­wach. – Jak rzek­nę moim ziom­kom, że­ście się ku­ma­li z po­two­ra­mi, to znaj­dzie­cie się za krót­ką jeno chwi­lę o, tam. – Wska­zał bro­dą miej­sce, gdzie le­ża­ło coś, co już w naj­mniej­szym na­wet stop­niu nie przy­po­mi­na­ło jego syna.

			Ro­gost za­ci­snął zęby, szczęka uwy­dat­ni­ła się zna­cząco. Był wście­kły.

			– Je­śli… – za­czął, lecz Da­le­bor prze­rwał mu, ła­pi­ąc przy­ja­cie­la za ra­mię.

			– Niech wam będzie – po­wie­dział. – Ro­gost, nic tu po nas. Zbie­raj­my się, na­sza ro­bo­ta sko­ńczo­na.

			Blon­dyn ob­da­rzył jesz­cze ostat­nim po­gar­dli­wym spoj­rze­niem zgra­ję, któ­ra tak ocho­czo przy­stąpi­ła do wy­mie­rza­nia kary, nie da­jąc chło­pa­ko­wi na­wet cie­nia szan­sy na wy­tłu­ma­cze­nie swo­ich mo­ty­wów. Na­stęp­nie od­wró­cił się i skie­ro­wał kro­ki do obo­ry, w któ­rej sta­ły ich ko­nie, aby jak naj­szyb­ciej zo­sta­wić za sobą ob­mie­rzłą mu wio­skę i jej miesz­ka­ńców.

			*****

			Za­nim sło­ńce na do­bre prze­bi­ło się przez pó­łm­rok ju­trzen­ki, uda­ło im się opu­ścić osa­dę i uje­chać ja­kiś dy­stans.

			Szczęśli­wie nie mu­sie­li bro­nić swo­je­go do­byt­ku ani to­ro­wać so­bie dro­gi ku otwar­te­mu trak­to­wi. Nikt nie pró­bo­wał ich za­trzy­my­wać czy ści­gać. Bar­nim po­zwo­lił im ode­jść wol­no, choć jego zim­ne, nie­ustan­nie kal­ku­lu­jące spoj­rze­nie to­wa­rzy­szy­ło im, aż na do­bre nie za­to­pi­li się w pusz­czy.

			Nie roz­ma­wia­li z po­cząt­ku, wście­kli na ob­rót spraw. Oczy­wi­ście nie był to pierw­szy raz, kie­dy po wy­ko­na­niu za­da­nia zo­sta­li prze­gna­ni bez za­pła­ty. Mimo wszyst­ko dzi­ęko­wali w du­chu, że tym ra­zem oby­ło się bez krwa­wej roz­pra­wy, bo i ta­kie przy­pad­ki mia­ły miej­sce. By­wa­ło, że mu­sie­li bro­nić swo­je­go ży­cia przed wście­kłą, pod­ju­dzo­ną tłusz­czą, któ­ra gdy raz zwie­trzy­ła krew, pra­gnęła jej wi­ęcej.

			– Nie masz wra­że­nia, że lu­dzie są co­raz gor­si? – Ro­gost prze­rwał trwa­jącą ci­szę, uchy­la­jąc się przed wy­jąt­ko­wo ni­sko zwie­szo­ną ga­łęzią. – My­śla­łem, że­śmy się już wy­star­cza­jąco tego skur­wy­sy­ństwa na­ogląda­li, ale za­wsze mnie coś za­sko­czy, za­wsze znaj­dzie się ktoś, kto od­kry­je przed nami nowe po­kła­dy podło­ści w sto­sun­ku do dru­gie­go czło­wie­ka. – Splu­nął siar­czy­ście na myśl o świe­żych wy­da­rze­niach. – Ten oj­ciec…

			– Bar­nim szczuł sy­nów prze­ciw­ko so­bie – Da­le­bor wsze­dł mu w sło­wo. – Skłó­cił ich o oj­co­wi­znę. Chciał do­pro­wa­dzić do tego, że zo­sta­nie je­den, któ­ry po­ło­ży łapę na wszyst­kim, bez oba­wy, że bra­cia kie­dyś za­czną knuć prze­ciw­ko so­bie lub nie­mu albo że będzie mu­siał po­dzie­lić zie­mię, zmniej­sza­jąc jej war­to­ść. Pchnął chło­pa­ka do mor­du na bra­cie, bo nie wie­dział, jak roz­wi­ązać spra­wę dzie­dzi­cze­nia. Zrzu­cił ci­ężar winy na wła­sne­go syna. Oczy­wi­ście nie na­kła­niał otwar­cie Bra­tu­mi­ła do zbrod­ni, ale roz­ta­cza­ne przez nie­go wi­zje, w któ­rych chło­pak był je­dy­nym spad­ko­bier­cą ma­jąt­ku Bar­ni­ma, oka­za­ły się na tyle su­ge­styw­ne, że mło­dzian dał się wresz­cie uro­bić, a w jego my­ślach po­czął kie­łko­wać mało chlub­ny plan. A te­raz ojcu ostał się je­dy­nie naj­młod­szy syn, oczko w gło­wie, któ­ry od po­cząt­ku miał się stać re­al­nym wy­ko­naw­cą ostat­niej woli ro­dzi­cie­la, bez ewen­tu­al­nej kon­ku­ren­cji. 

			– Bar­nim na­wet nie dał sy­no­wi szan­sy, aby się obro­nić, spró­bo­wać wy­tłu­ma­czyć, psia­mać.

			– Po co mia­łby to ro­bić? – Da­le­bor zrów­nał się z ko­niem przy­ja­cie­la, po­dra­pał się za uchem, prze­ga­nia­jąc stam­tąd na­tar­czy­we­go owa­da. – Żeby chło­pak za­czął pa­plać? Żeby coś przy­pad­kiem dało ko­muś do my­śle­nia, że ta­tu­lek po­świ­ęcił dwóch sy­nów w imię do­bro­by­tu trze­cie­go, któ­ry na­wet nie po­ja­wił się na sądzie bra­ta? Eeee… – Mach­nął ręką, uwa­ża­jąc te­mat za zbyt oczy­wi­sty, aby da­lej o nim roz­pra­wiać. – Była nie­gdyś taka bal­la­da o mat­ce sta­ro­win­ce i jej dwóch cór­kach… Ich do­mo­stwo, w któ­rym bie­da aż pisz­cza­ła, zo­sta­ło od­wie­dzo­ne przez ja­kie­goś wła­dy­kę. Traf chciał, że bo­gacz szu­kał na­on­czas żony, a obie dziew­częta wpa­dły mu w oko. Trze­ba było tyl­ko zde­cy­do­wać, któ­rą wy­brać.

			– I?

			– I urządzo­no za­wo­dy w zbie­ra­niu ma­lin czy ja­koś tak. Nie pa­mi­ętam do­kład­nie. Pa­mi­ętam za to, że jed­na sio­stra za­mor­do­wa­ła dru­gą, żeby stać się nową pa­nią na wło­ściach i uciec od nędzy. 

			– Przy­jem­nie. – Usta Ro­go­sta roz­ci­ągnęły się w sar­do­nicz­nym uśmie­chu.

			– W rze­czy sa­mej. Szcze­gó­ły tej hi­sto­rii i jej ty­tuł wy­le­cia­ły mi z gło­wy, ale trak­to­wa­ła ona o zdra­dzie, zbrod­ni i krwi. Ni mniej, ni wi­ęcej jak u na­szych zna­jom­ków, co­śmy ich nie­daw­no mie­li szczęście opu­ścić. Tyle tyl­ko, że w opo­wie­ści chy­ba była ja­kaś spra­wie­dli­wa kara za po­pe­łnio­ne zbrod­nie. A może i nie było? – Da­le­bor zmarsz­czył brwi w za­my­śle­niu. – Nie pa­mi­ętam zbyt do­brze.

			Pta­ki, jak­by kon­tra­punk­tu­jąc Da­le­bo­ro­wą opo­wie­ść, roz­świer­go­ta­ły się w ko­ro­nach drzew na znak, że mężczy­źni nie są je­dy­ny­mi isto­ta­mi, któ­re znaj­do­wa­ły się na le­śnym duk­cie.

			Ro­gost za­sępił się pod wpły­wem na­głe­go na­tło­ku my­śli. Zwró­cił się ku to­wa­rzy­szo­wi.

			– Skąd ty wła­ści­wie to wszyst­ko wiesz? – za­py­tał, ton miał po­dejrz­li­wy.

			– O tej bal­la­dzie? Daw­no temu, gosz­cząc w kasz­te­lu pew­ne­go szla­chet­ki, po­ło­żo­nym nie­da­le­ko Wer­ni­ki…

			– Nie to. – Mężczy­zna po­kręcił gło­wą i po­pra­wił się w siod­le. – O kon­flik­cie mi­ędzy bra­ćmi. O pla­nie Bar­ni­ma. On sam nie przy­pa­dł mi do gu­stu od sa­me­go po­cząt­ku, wie­dzia­łem, że coś śmier­dzi w ca­łej tej spra­wie z na­wie­dza­jącą Bra­tu­mi­ła zmo­rą, ale żeby po­su­nąć się do ta­kie­go skur­wy­sy­ństwa z zim­ną krwią?

			Da­le­bor z po­cząt­ku nie od­po­wie­dział, tyl­ko za­pa­trzył się na roz­dro­że, do któ­re­go się zbli­ża­li. Gdy do­strze­gł to, cze­go szu­kał, wy­pro­sto­wał się i wska­zał przed sie­bie.

			– Od nie­go.

			Ro­gost wy­tężał wzrok, ale z po­cząt­ku ni­ko­go nie wy­pa­trzył. Do­pie­ro gdy do­je­cha­li do dwóch krzy­żu­jących się dróg, zro­zu­miał, o co cho­dzi to­wa­rzy­szo­wi. Ko­nie sta­nęły jak na ko­men­dę, par­sk­nęły, za­strzy­gły usza­mi i gwa­łtow­nie prze­stąpi­ły z nogi na nogę, za­grze­ba­ły przed­ni­mi ko­py­ta­mi w piasz­czy­stym grun­cie.

			– Po­ka­zał mi wi­zje, któ­re za­czerp­nął bez­po­śred­nio od chło­pa­ka. To jest, ko­niec ko­ńców, jego po­karm: kosz­ma­ry, któ­re dręczą zło­czy­ńcę. – Da­le­bor wska­zał przy­cza­jo­ną pod drze­wem po­stać, źró­dło nie­po­ko­ju ich wierz­chow­ców. – Wi­taj, gnie­ciu­chu. 

			Ka­rzeł nie si­lił się, aby za­do­śću­czy­nić grzecz­no­ściom, stał tyl­ko lek­ko przy­gar­bio­ny w cie­niu drze­wa, świ­dru­jąc ciem­no­wło­se­go mężczy­znę swo­imi nie­prze­nik­nio­ny­mi onyk­so­wy­mi oczka­mi.

			– Dzi­ęki za po­moc. – Da­le­bor po­sta­no­wił nie re­zy­gno­wać z prób na­wi­ąza­nia roz­mo­wy z po­two­rem. 

			Ten jed­nak upar­cie trwał w ci­szy, nie za­szczy­ca­jąc go na­wet sło­wem.

			– Tę sztucz­kę z be­be­cha­mi na kle­pi­sku to mo­głeś so­bie da­ro­wać – do­rzu­cił swo­je pięć gro­szy Ro­gost.

			– Nie, nie mo­głem – ode­zwał się wresz­cie de­mon. Głos miał cien­ki i skrze­kli­wy. – Jak­bym so­bie da­ro­wał, chło­pak zgi­nąłby od razu i nie­odwo­łal­nie. Zgnió­tłbym go na śmie­rć. Im wi­ęk­szy ci­ężar winy mo­jej ofia­ry, tym ci­ęższy się sta­ję, a on przy­jął wszyst­ko na sie­bie. Dręczy­ło go to, co zro­bił, nie da­wa­ło mu spo­koj­nie żyć. Wów­czas zja­wi­łem się ja.

			Ro­gost uświa­do­mił so­bie na­gle, że gnio­tek nie spu­ścił wzro­ku z Da­le­bo­ra na­wet na uła­mek se­kun­dy. Wy­gląda­ło to tak, jak­by de­mon cze­kał na coś, na ja­kiś tyl­ko jemu wia­do­my znak ze stro­ny mężczy­zny. Nie do­cze­kaw­szy się jed­nak, prze­nió­sł spoj­rze­nie na wscho­dzące na nie­bo­skłon sło­ńce i prze­rwał trwa­jącą pe­wien czas nie­zręcz­ną ci­szę.

			– Że­gnaj – po­wie­dział krót­ko.

			I wraz z ostat­nim tchnie­niem nocy roz­pły­nął się w po­wie­trzu, po­zo­sta­wia­jąc kom­pa­nów po­now­nie sa­mych na trak­cie, pod ma­ja­czącym zło­tym okręgiem, któ­ry co­raz śmie­lej wzno­sił się po­nad zie­lo­ne mo­rze drzew.

			*****

			Po kil­ku dniach za­wędro­wa­li na dno ko­tli­ny, ufor­mo­wa­nej ni­czym wiel­ka misa. 

			Nie zdzi­wił ich fakt, że po­go­da się zmie­ni­ła ani że tak pó­źno się zo­rien­to­wa­li, trud­no bo­wiem było do­strzec nad­ci­ąga­jące war­stwy chmur zza zbi­tej ścia­ny drzew, któ­re może i po­tra­ci­ły już wi­ęk­szo­ść swe­go li­sto­wia, ale wci­ąż utrud­nia­ły wi­docz­no­ść. Zmu­sza­ło to pod­ró­żnych do by­cia przy­go­to­wa­ny­mi na ró­żno­ra­kie ewen­tu­al­no­ści i prze­ciw­no­ści.

			Sło­necz­na aura ustąpi­ła miej­sca je­sien­nej sło­cie. Świa­tem nie­po­dziel­nie rządził rzęsi­sty deszcz, któ­ry pa­dał nie­prze­rwa­nie od trzech dni. Wierz­chow­ce po­spusz­cza­ły smęt­nie łby i mo­zol­nie pa­rły przed sie­bie, bez cho­ćby krzy­ny en­tu­zja­zmu. 

			Gdy opu­ści­li ko­tli­nę, te­ren stał się bar­dziej grząski, a tem­po i tak żó­łwie­go już po­cho­du jesz­cze spo­wol­ni­ło. By­wa­ły miej­sca, w któ­rych mu­sie­li pro­wa­dzić ko­nie za uzdy, ba­cząc na ka­żdy ko­lej­ny krok. Ba­gni­ska roz­le­wa­ły się przed nimi jak okiem si­ęgnąć i nie było sen­su za­wra­cać, nad­kła­da­jąc dro­gi. 

			Po pi­ęciu dniach opa­dy usta­ły, przy­naj­mniej chwi­lo­wo. Ro­gost na­rze­kał na wszech­obec­ne ko­ma­rzy­ska, któ­re da­wa­ły za wy­gra­ną je­dy­nie, gdy roz­pa­la­li ogni­sko, za­trzy­maw­szy się na noc­ny po­stój. Da­le­bor z ko­lei prze­kli­nał brak od­po­wied­nio su­che­go drew­na, któ­re po­mo­gło­by w prze­ga­nia­niu krwio­pij­ców, bez żad­ne­go skrępo­wa­nia ssących po­so­kę za­rów­no z obu mężczyzn, jak i z koni. 

			Po­tem po­wró­cił rów­niu­sie­ńko sie­kący ka­pu­śnia­czek, a z nim jesz­cze wi­ęk­szy pro­blem ze zna­le­zie­niem opa­łu. By­wa­ło więc, że mu­sie­li spędzić kil­ka nocy w ciem­ni­cy, okry­wa­jąc się czym tyl­ko mie­li i trzęsąc się z zim­na, bo wszyst­ko zo­sta­ło już prze­mo­czo­ne przez nie­usta­jący deszcz. Je­dy­nie ko­ma­ry osta­tecz­nie ska­pi­tu­lo­wa­ły i nie gnębi­ły ich swo­ją na­mol­ną obec­no­ścią. 

			Świt za­stał ich sku­lo­nych pod roz­ło­ży­stym świer­kiem, ale nowy dzień by­naj­mniej nie ozna­czał prze­rwy w le­jących się ci­ągiem stru­mie­niach wody. Od cza­su do cza­su in­ten­syw­no­ść opa­dów ma­la­ła, ale nie­bo po­zo­sta­wa­ło za­snu­te oło­wia­ny­mi chmu­ra­mi. Nie za­no­si­ło się, aby nie­oszczędza­jąca pod­ró­żnych po­go­da mia­ła ulec w naj­bli­ższym cza­sie ja­kiej­kol­wiek zmia­nie.

			– Nie wiem, co iry­tu­je mnie bar­dziej: ko­ma­ry czy ten cho­ler­ny deszcz – na­rze­kał Da­le­bor, pró­bu­jąc okryć się prze­mo­czo­nym ko­cem.

			– Ja sta­wiam na ko­ma­ry. Je­śli tyl­ko pó­źniej nie wy­ko­ńczy nas go­rącz­ka z po­wo­du wy­zi­ębie­nia. – Ro­gost ziew­nął prze­ci­ągle, a z jego ust buch­nął kłąb pary. – Wszyst­ko mi ze­sztyw­nia­ło od tego spa­nia pod drze­wem.

			 Kom­pan ob­da­rzył go dość nie­dwu­znacz­nym spoj­rze­niem.

			– Wiesz – za­czął nie­fra­so­bli­wym to­nem – w za­mtu­zie mó­głbyś zro­bić z tego uży­tek.

			– Umy­sł masz ja­sny jak, nie przy­mie­rza­jąc, nie­bo nad nami. Aleś ty dow­cip­ny od rana – rzu­cił kwa­śno Ro­gost.

			– O tym wła­śnie mó­wię! – kon­ty­nu­ował ni­czym nie­zra­żo­ny Da­le­bor. – Dow­cip­ny, do­ust­ny czy też oba spo­so­by. To już za­le­ża­ło­by tyl­ko od cie­bie i za­so­bów two­je­go miesz­ka.

			– Na­wet nie chce mi się mó­wić, dla­cze­go nie chce mi się wstać i huk­nąć cię w oko­li­ce po­ty­li­cy – od­pa­ro­wał druh, ale w kąci­ku jego ust po­ja­wił się nie­znacz­ny uśmiech.

			– Sły­sza­łeś to? – ciem­no­wło­sy zmie­nił na­gle te­mat.

			– Co ta­kie­go?

			– Jak­by ktoś krzy­czał.

			– To pew­nie wiatr za­wo­dzi. Na tym pust­ko­wiu ra­czej na pró­żno wy­glądać ja­kich­kol­wiek sa­dyb, o lu­dziach nie wspo­mi­na­jąc.

			Da­le­bor po­rzu­cił po­zor­ne cie­pło wła­sne­go koca, wy­chy­nął nie­co spod roz­ło­ży­stych ga­łęzi, któ­re da­wa­ły im ja­kie ta­kie schro­nie­nie, na­słu­chi­wał ja­kiś czas.

			– Ktoś woła po­mo­cy – stwier­dził, nie pa­trząc na przy­ja­cie­la. – Idzie­my?

			– A mamy ja­kie­kol­wiek wy­jście? – Ro­gost za­czął pod­no­sić się ze swo­je­go le­go­wi­ska, zło­rze­cząc i na­rze­ka­jąc na czym świat stoi. – Je­śli oka­że się, że ów ktoś wy­ci­ągnął mnie spod tego świer­ku na pró­żno, to wów­czas na­praw­dę będzie po­trze­bo­wał po­mo­cy, psia­mać. 

			Zo­sta­wiw­szy swo­je pro­wi­zo­rycz­ne po­sła­nie oraz przy­wi­ąza­ne­go do sąsied­nie­go drze­wa wierz­chow­ca, ob­na­żył klin­gę i po­gnał za Da­le­bo­rem.

			*****

			– Po­mo­oocy! – chło­pak roz­da­rł się na całą oko­li­cę, pró­bu­jąc prze­bić się przez kur­ty­nę dżdży­ste­go desz­czu, któ­ry tłu­mił dźwi­ęki lasu. 

			Gdy po­now­nie szarp­nął uwi­ęzio­nym do pasa cia­łem w de­spe­rac­kiej pró­bie oswo­bo­dze­nia go z lep­kiej ciem­nej brei i skon­sta­to­wał, że ba­gno wci­ąga go co­raz głębiej, pa­ni­ka wzi­ęła górę nad lo­gi­ką i zdro­wym roz­sąd­kiem.

			– Bła­ga­aam! Niech mi ktoś po­mo­że! – za­kwi­lił ża­ło­śnie, prze­czu­wa­jąc naj­gor­sze. – Nie chcę umie­rać! Oj­cze! – za­wo­łał ile sił w płu­cach. – Ooooj­cze­eeee! 

			Dru­ho­wie bie­giem do­tar­li do miej­sca, z któ­re­go do­bie­ga­ły roz­pacz­li­we na­wo­ły­wa­nia, nie zwa­ża­jąc zbyt­nio na spe­cy­fi­kę te­re­nu, przez co sami oma­lże nie wy­lądo­wa­li w ba­gnie. 

			Pierw­szy wy­ło­nił się z chasz­czy Da­le­bor, a bie­gnący za­raz za nim Ro­gost wpa­dł mu na ple­cy. Nie­wie­le bra­ko­wa­ło, a sta­ra­no­wa­łby przy­ja­cie­la i po­słał go w grzęza­wi­sko obok uwi­ęzio­ne­go chło­pa­ka. Szczęśli­wie wy­ha­mo­wał w porę i zła­paw­szy w pa­sie chwie­jące­go się nad nie­wiel­kim spa­dem kom­pa­na, od­ci­ągnął go w tył. 

			– Nie szarp się, bo tyl­ko po­gar­szasz spra­wę! – Da­le­bor krzyk­nął do bez­rad­ne­go mło­dzi­ka, ma­jąc już jaki taki ogląd sy­tu­acji. – Stój i sta­raj się nie ru­szać! Za­raz cię wy­ci­ągnie­my.

			– Ja­koś – Ro­gost ci­cho wy­ra­ził swo­je wąt­pli­wo­ści, tak aby tam­ten nie sły­szał i nie wpa­dł w jesz­cze wi­ęk­szą pa­ni­kę. 

			Mniej wi­ęcej pó­łto­ra me­tra pod nie­wy­so­ką skar­pą, na któ­rej się zna­le­źli, roz­ci­ąga­ła się sze­ro­ka po­łać smro­dli­we­go ba­gni­ska, gdzie chło­pak miał pe­cha wy­lądo­wać. Obaj mężczy­źni prze­kli­na­li w du­chu brak liny, ale zda­wa­li so­bie spra­wę, że ka­żda se­kun­da jest na wagę zło­ta. 

			– Przy­trzy­maj mnie za nogi! – za­ko­men­de­ro­wał Ro­gost na­pręd­ce. – Być może uda mi się chwy­cić go za ręce. Je­śli nie… – Po­pa­trzył sta­now­czo na przy­ja­cie­la. – Nie zdąży­my wró­cić po linę. 

			– Do­bra, kła­dź się – za­wy­ro­ko­wał Da­le­bor, od­pi­na­jąc swój pas z mie­czem. 

			 Ro­gost zdjął mo­kry i przez to ci­ężki płaszcz, a na­stęp­nie po­ło­żył się na śli­skiej od kil­ku­dnio­wych opa­dów tra­wie. 

			– Co ro­bisz? – za­py­tał.

			– Ze­pnę ci nogi w ko­la­nach, aby mieć w ra­zie cze­go za co zła­pać. 

			Wa­hał się przez chwi­lę, po czym kiw­nął gło­wą, że jest go­to­wy. Da­le­bor za­ci­snął moc­no pas na jego no­gach, aż Ro­gost syk­nął, ale wie­dział, że to dla jego wła­sne­go do­bra. Spu­ścił się ze skar­py gło­wą w dół w stro­nę chło­pa­ka, któ­ry za­sty­gł w bez­ru­chu, wal­cząc z pa­ra­li­żu­jącym stra­chem. Li­cząc, że Da­le­bor go utrzy­ma, Ro­gost wy­ci­ągnął ręce. Kal­ku­lo­wał w my­ślach, czy jego kom­pan będzie w sta­nie po­ra­dzić so­bie z ci­ęża­rem dwóch osób. Pod wa­run­kiem oczy­wi­ście, że uda się do­si­ęgnąć mło­dzi­ka i szarp­nąć od­po­wied­nio moc­no, aby go oswo­bo­dzić z pu­łap­ki.

			Ro­gost wy­chy­lił się na tyle da­le­ko, na ile mógł, za­cho­wu­jąc choć reszt­ki rów­no­wa­gi. Nie miał in­ne­go wy­jścia, jak za­wie­rzyć krze­pie Da­le­bo­ra. Tra­wa, na któ­rej przed mo­men­tem le­żał, była mo­kra i śli­ska, a brzeg skar­py nie da­wał kom­plet­nie żad­ne­go opar­cia, do tego bru­dził zwi­sa­jące­go mężczy­znę gli­nia­stym bło­tem. 

			Ro­gost wy­prężył tu­łów, wy­su­nął nie­pew­nie jed­ną rękę ku sza­mo­czącej się syl­wet­ce. Mło­dzian, czu­jąc szan­sę na wy­ba­wie­nie z opre­sji, wzno­wił swe da­rem­ne wy­si­łki, przez co za­grze­by­wał się co­raz głębiej w mu­la­stej brei.

			– Spró­buj chwy­cić mnie za rękę – wy­stękał Ro­gost, wy­ci­ąga­jąc ko­ńczy­nę naj­da­lej, jak tyl­ko po­tra­fił.

			Chło­pak rzu­cił się gwa­łtow­nie na źró­dło ra­tun­ku, ni­czym zwie­rzę przy­par­te do muru, do­pro­wa­dzo­ne do osta­tecz­no­ści. Dło­nie ra­tu­jące­go i ra­to­wa­ne­go się ze­tknęły, śli­skie od błoc­ka i wody pal­ce szcze­pi­ły się na uła­mek se­kun­dy. Nie­ste­ty nie­mal od razu mu­sie­li dać za wy­gra­ną. Ich dło­nie się roz­łączy­ły.

			– Ro­gost, po­śpiesz się, bo za­czy­nasz mi ci­ążyć, a nie mam żad­ne­go opar­cia! – za­wo­łał roz­pacz­li­wie Da­le­bor.

			Mężczy­zna za­ci­snął szczęki, nie chcąc od­pu­ścić.

			– Po­słu­chaj mnie, chłop­cze. – Ro­gost spoj­rzał mło­dzia­no­wi twar­do w oczy, aby zro­zu­miał, że to ostat­nia pró­ba, że na­stęp­nej nie będzie, tak samo jak ko­lej­ne­go wscho­du sło­ńca w jego ży­wo­cie, je­śli to w ogó­le po­sta­no­wi kie­dy­kol­wiek wy­chy­nąć zza sta­lo­wo­sza­rej masy chmur. – Wy­ci­ągniesz do mnie lewą rękę na trzy, zro­zu­mia­łeś? Naj­da­lej jak się da. I trzy­maj, gdy zła­piesz, je­śli ci ży­cie miłe.

			Uwi­ęzio­ny nie­bo­rak po­ki­wał gor­li­wie gło­wą, w jego oczach za­pło­nął pło­mień de­ter­mi­na­cji, któ­ry przy­ćmił ogłu­pie­nie spo­wo­do­wa­ne prze­ra­że­niem.

			– Do­brze. – Ro­gost prze­łk­nął śli­nę, pra­wą ręką sta­rł z brwi ście­ka­jącą wodę dla lep­szej wi­docz­no­ści. Za­bieg po­mó­gł je­dy­nie na kró­ciu­sie­ńką chwi­lę, po­nie­waż mo­men­tal­nie jego twarz na nowo za­lał deszcz. – Je­den! – za­czął li­czyć, pa­trząc chło­pa­ko­wi w oczy, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że tak ła­two nie zo­sta­wi go na pa­stwę losu. – Dwa…

			– Ro­gost, na mi­ło­ść bo­gów! – Da­le­bor sap­nął, mo­cu­jąc się z ci­ęża­rem przy­ja­cie­la. – Je­śli się nie po­spie­szysz, będę mu­siał zna­le­źć ja­kiś ma­gicz­ny spo­sób, aby wy­ci­ągnąć was obu!

			– Trzy! – krzyk­nął mężczy­zna, wy­kręca­jąc mak­sy­mal­nie tu­łów i wy­rzu­ca­jąc rękę przed sie­bie.

			Chło­pak uczy­nił to samo, pró­bu­jąc wy­ko­nać po­le­ce­nie co do joty. Pal­ce obu po­sta­ci szcze­pi­ły się i gdy już wy­da­wa­ło się, że ni­cze­go nie wskó­ra­ją rów­nież przy tej pró­bie, Ro­gost uchwy­cił pew­niej dłoń mło­dzi­ka, nad­wy­ręża­jąc rękę do tego stop­nia, że coś nie­bez­piecz­nie za­trzesz­cza­ło mu w sta­wie. Jęk­nął z bólu pod no­sem, ale nie pu­ścił otro­ka.

			– Trzy­maj, chłop­cze, trzy­maj z ca­łych sił! Ostat­ni wy­si­łek i będziesz bez­piecz­ny.

			– Ro­gost! – Da­le­bor był u kre­su wy­trzy­ma­ło­ści.

			Blon­dyn szarp­nął chło­pa­kiem, po­tem jesz­cze raz i na­stęp­ny, pró­bu­jąc oswo­bo­dzić go i wci­ągnąć na skar­pę.

			I wła­śnie wte­dy, gdy mi­ęśnie Da­le­bo­ra mia­ły dać za wy­gra­ną, a bark jego dru­ha eks­plo­do­wać no­wym pa­rok­sy­zmem bólu, któ­ry zni­we­czy­łby całą do­tych­cza­so­wą wal­kę, ktoś zła­pał Ro­go­sta za pas i szarp­nął z nową we­rwą. Po­wo­li, lecz pew­nie uwi­ęzio­ne cia­ło mło­dzi­ka po­częło wy­su­wać się z nie­mi­łym dla ucha mla­śni­ęciem z błot­nej pu­łap­ki i zbli­żać do bez­piecz­nej skar­py.

			Chwi­lę pó­źniej Da­le­bor le­żał na wznak na mo­krej tra­wie, dy­sząc i śmie­jąc się do sie­bie, że jest po wszyst­kim. Ro­gost na klęcz­kach ma­so­wał obo­la­łe ra­mię i przy­glądał się dwóm obej­mu­jącym się po­sta­ciom. 

			Obie mia­ły na so­bie po­dob­ne sza­ro­bu­re, nie­wy­szu­ka­ne stro­je, z tą ró­żni­cą, że chło­pak do pier­si ob­le­pio­ny był ciem­nym mu­łem.

			Na­gle mężczy­zna od­su­nął gwa­łtow­nie mło­dzia­na i zdzie­lił go ku­ła­kiem w bok gło­wy, a ten syk­nął i może na­wet po­ża­ło­wał, że jed­nak uda­ło mu się wy­jść cało z opre­sji.

			– Mó­wi­łem, smar­ku je­den, tyle razy mó­wi­łem! – Mężczy­zna za­mie­rzył się jesz­cze raz, a otrok sku­lił w so­bie w ocze­ki­wa­niu na ko­lej­ny cios. – Gdzie ci sa­me­mu do lasu, gdzie na łowy, pu­sta gło­wo? Hę? Cze­kaj jeno, niech cię mat­ka do­sta­nie w swo­je ręce! A je­śli co­kol­wiek z cie­bie po tym zo­sta­nie, to i ja swo­je do­ło­żę!

			A po­tem mężczy­zna, naj­wy­ra­źniej oj­ciec ura­to­wa­ne­go, zła­pał mło­dzi­ka za front prze­mo­czo­nej ko­szu­li, przy­ci­ągnął do sie­bie, po­now­nie za­my­ka­jąc w ob­jęciach, i gło­śno roz­pła­kał się z ulgi.

			*****

			– Tro­pi­łem wa­ta­hę przez dwa dni, a po­tem się oka­za­ło, że to wil­ki tro­pią mnie, że ba­wią się ze mną w kot­ka i mysz­kę, za­sta­wia­jąc po­wo­li pu­łap­kę. Pró­bo­wa­łem je zwo­dzić, za­cie­rać śla­dy, ale za­pa­chu ni­jak nie mo­głem się po­zbyć. – Chło­pak ma­sze­ro­wał obok ojca, re­la­cjo­nu­jąc ostat­nie wy­da­rze­nia, któ­re do­pro­wa­dzi­ły nie­ma­lże do jego śmier­ci, a za nimi kro­czy­li Da­le­bor z Ro­go­stem, pro­wa­dząc swo­je wierz­chow­ce i przy­słu­chu­jąc się roz­mo­wie. – No i wte­dy za­gna­ły mnie w tam­to miej­sce. Bie­głem co sił i już mia­ły mnie chap­nąć, gdy przede mną wy­ro­sło ba­gno. Mia­łem do wy­bo­ru: sko­czyć albo dać się po­żreć. To sko­czy­łem. Resz­tę zna­cie, oj­cze.

			Mężczy­zna, nie­co przy­gar­bio­ny, o gło­wę wy­ższy od syna, ale i tak ni­ski, o nie­ma­lże iden­tycz­nej jak on pa­ty­ko­wa­tej bu­do­wie cia­ła i lek­kim cho­dzie, prze­sze­dł kil­ka­na­ście kro­ków, nie ko­men­tu­jąc opo­wie­ści.

			Nie­bo nie prze­ja­śni­ło się, ale naj­wi­docz­niej uzna­ło, że dość opa­dów na ja­kiś czas, i za­prze­sta­ło zsy­ła­nia ko­lej­nych strug desz­czu, do­szczęt­nie prze­ma­cza­jących wszyst­ko, na co tyl­ko spa­dły. Tak czy ina­czej, sło­ńce wci­ąż otwar­cie so­bie bim­ba­ło na zwy­kłą ludz­ką po­trze­bę ogrza­nia człon­ków czy wy­su­sze­nia odzie­nia i na­dal trwa­ło za ma­sy­wem chmur, któ­re te­raz ko­lo­rem przy­po­mi­na­ły Ro­go­sto­wi klin­gę mie­cza.

			– Wzi­ąłeś bez po­zwo­le­nia mój łuk, zo­sta­wi­łeś dom, nie ra­cząc ni­ko­mu po­wie­dzieć, że idziesz do kniei sa­mo­pas. Na­wet nie li­czy­łeś się z tym, jak będzie­my się z mat­ką czuć, że będzie­my umie­rać ze stra­chu o cie­bie – wy­li­czał ro­dzic z lek­ką iry­ta­cją w gło­sie. – Żeś się wpa­ko­wał w nie­złą ka­ba­łę, nie wspom­nę. Dzi­ękuj opatrz­no­ści i tym dwóm do­brym lu­dziom, że jesz­cze dy­chasz. Bo gdy­by nie oni… – Po­kręcił gło­wą i po­sta­no­wił nie do­po­wia­dać tego, co dla wszyst­kich było oczy­wi­ste.

			– Los chciał, że­śmy po­sły­sze­li wa­sze­go syna, to i nie wy­pa­da­ło nie pó­jść mu w su­kurs. – Ro­gost cmok­nął na ko­nia, aby ten przy­śpie­szył chód. – Do­brze, że to nie nie­dźwie­dź ru­szył na chło­pa­ka, boby nie było pew­nie co zbie­rać.

			Mężczy­zna za­trzy­mał się wpół kro­ku, ob­ró­cił ku to­wa­rzy­szom, a minę miał skrzy­wio­ną, jak­by zja­dł coś kwa­śne­go lub mało smacz­ne­go.

			– Pa­nie, wdzi­ęcz­nym wam do­zgon­nie za zra­to­wa­nie je­dy­ne­go dziec­ka, któ­rym ob­da­rzy­ła mnie do­bra dola, ale po­mnij­cie, aby nie wy­po­wia­dać w pusz­czy czar­ne­go sło­wa. W ste­pie czy­ńcie tak bez ochy­by i ile tyl­ko wola, lecz w le­sie go nie wspo­mi­naj­cie. Te­raz jesz­cze nie zima, ciem­na siła nie śpi pod zie­mią. Jest nad wy­raz chy­tra i może po­sły­szeć, że ją wzy­wa­my. A wte­dy o kło­po­ty nie­trud­no. 

			– Mó­wi­cie o… – Da­le­bor chciał się upew­nić, że mężczy­zna ma na my­śli dzi­kie­go zwie­rza, a nie ja­kie­goś de­mo­na, gdy prze­rwał mu chło­pak:

			– Oj­ciec mówi o mio­do­ja­dzie. 

			Mężczy­zna kiw­nął gło­wą, po­ło­żył rękę na ra­mie­niu je­dy­na­ka.

			– My­śmy są pro­ści my­śli­wi, z dzia­da pra­dzia­da. I są pew­ne pra­wa dzi­czy, któ­rych prze­strze­ga­my od po­ko­leń. Stąd i moja pro­śba, bo to te­re­ny, któ­re nie oszczędzą tych, co w po­wa­ża­niu mają le­śne przy­ka­za­nia. Wo­ła­ją mnie Dzie­bor, a to – po­kle­pał z dumą syna po ple­cach – Na­mir.

			– Ro­gost. – Mężczy­źni wy­mie­ni­li uści­ski dło­ni. – A to Da­le­bor. To on po­sły­szał wo­ła­nia Na­mi­ra.

			– Wdzi­ęcz­ny je­stem wam obu, bo­ście nie osta­wi­li chło­pa­ka na zmar­no­wa­nie, na pew­ną, jak to mó­wią, śmie­rć. Po­wia­da­ją we wsi, żem mruk… Pew­nie to praw­da, na ło­wach gęby ni­jak do kogo otwo­rzyć, bo i nie lza, gdy zwierz słu­cha… Ale wiem, co to wdzi­ęcz­no­ść. Za­pra­szam do sie­bie. Wy­su­szy­cie się, na­je­cie do syta, a i osta­ła mi się jesz­cze ba­ry­łka mio­du, to po­krze­pi­my ser­du­cha, a co! Dom mam nie­wiel­ki, ale się po­mie­ści­my. Co rzek­nie­cie?

			Przy­ja­cie­le wy­mie­ni­li spoj­rze­nia, a na ich ustach za­wi­tał uśmiech. Nie za­mie­rza­li opo­no­wać, po­nie­waż po­trze­bo­wa­li od­po­czyn­ku, miej­sca, gdzie zmy­ją z sie­bie nie­mi­łe wspo­mnie­nia ostat­nich wy­da­rzeń.

			– Jak to ma­wia­ją: go­ście w dom, bogi w dom. Z chęcią przyj­mie­my wa­sze za­pro­sze­nie, ży­wi­ąc na­dzie­ję, że żona wa­sza nie będzie mia­ła za złe na­sze­go to­wa­rzy­stwa – od­pa­rł Da­le­bor.

			– Moja Msz­czuj­ka na­ta­rła­by mi uszu, gdy­by tyl­ko się do­wie­dzia­ła, żem pu­ścił sa­mo­pas i bez na­le­ży­te­go po­dzi­ęko­wa­nia tych, co zra­to­wa­li jej dziec­ko. – My­śli­wy po­gła­dził twarz po­ro­śni­ętą rzad­ką czar­nia­wą bro­dą. – A z tymi bo­ga­mi to też uwa­żaj­cie – wy­pa­lił ni z tego, ni z owe­go, po czym po­pra­wił prze­wie­szo­ny przez ra­mię łuk oraz ko­łczan, w któ­rym tkwi­ło rap­tem kil­ka strzał. – Oni też słu­cha­ją i nie wia­do­mo, kie­dy ze­chcą ob­ja­wić swo­ją wolę. Na do­bre czy na złe.

			Rze­kłszy to, Dzie­bor ob­jął syna ra­mie­niem i wzno­wił marsz przez pusz­czę, pro­wa­dząc za sobą zdzi­wio­nych jego oso­bli­wym wy­wo­dem Da­le­bo­ra i Ro­go­sta.

			*****

			Da­le­bor nie znał Dzie­bo­ra, ale go­łym okiem wi­dać było, że mężczy­zna jest wście­kły.

			Choć my­śli­wy sta­rał się nie oka­zy­wać swo­ich emo­cji, pre­zen­tu­jąc świa­tu chłod­ną ma­skę pe­łną re­zer­wy, w środ­ku ki­pia­ło w nim jak w ko­tle, któ­ry za­wi­sł nad go­re­jącym pa­le­ni­skiem.

			– Jak mo­żna być tak głu­pim? – po­wta­rzał co chwi­lę, nie spo­dzie­wa­jąc się od­po­wie­dzi od ni­ko­go kon­kret­ne­go. 

			Już szó­sty raz ob­cho­dził ka­mien­ną rze­źbę usta­wio­ną na skra­ju lasu. Z po­cząt­ku pro­wa­dze­ni przez Dzie­bo­ra kom­pa­ni mie­li nie­ja­kie pro­ble­my ze zi­den­ty­fi­ko­wa­niem zwie­rzęcia od­wzo­ro­wa­ne­go przez mało zdol­ne­go rze­źbia­rza, ale gdy zda­li so­bie spra­wę, że po­mnik stoi tam w ce­lach obrzędo­wych, po­sta­no­wi­li nie na­igry­wać się z bra­ku wy­obra­źni au­to­ra. Oku­ty z grub­sza po­sąg wy­obra­żał, jak się do­wie­dzie­li od Na­mi­ra, nie­dźwie­dzia, któ­ry we­dług wy­ja­śnień chło­pa­ka od­gry­wał tu­taj zna­czącą rolę – obiek­tu kul­tu miej­sco­wej lud­no­ści.

			– Od­da­je­cie cze­ść zwie­rzęciu? – za­cie­ka­wił się Ro­gost, któ­re­mu spra­wy i do­gma­ty wia­ry nie były obce, wska­zu­jąc na po­roz­rzu­ca­ne do­oko­ła mi­secz­ki z ofia­rą.

			– Nie, to nie tak. – Dzie­bor po­kręcił gło­wą, nie od­ry­wa­jąc przy tym wzro­ku od zbez­czesz­czo­nej rze­źby. – Mio­do­jad – na­wet te­raz my­śli­wy uni­kał na­zwy mo­car­ne­go miesz­ka­ńca pusz­czy – jest… jest… – Szu­kał od­po­wied­nie­go ar­gu­men­tu, aż ubie­gł go syn.

			– Jest słu­gą la­so­we­go – wy­ja­śnił krót­ko, jak­by było to dla wszyst­kich oczy­wi­ste.

			Za­pa­dła ci­sza.

			– Jak rze­kłeś, chłop­cze? Słu­gą kogo? – do­cie­kał Da­le­bor, głos miał po­wa­żny.

			– La­so­we­go – po­wtó­rzył Na­mir. – Od za­wsze nasi dzia­do­wie przy­cho­dzi­li tu­taj, aby pro­sić go o bez­piecz­ną dro­gę przez pusz­czę, o spo­koj­ne, do­bre łowy – tłu­ma­czył da­lej. – Do­brze mó­wię, oj­cze?

			– Do­brze, tyl­ko nie­ste­ty cza­sy się zmie­ni­ły. – Mężczy­zna po­czął usta­wiać mi­secz­ki na ich pier­wot­nych miej­scach na nie­wiel­kiej skal­nej pó­łecz­ce pod po­sągiem. Czy­nił to z pie­ty­zmem, za­gląda­jąc do ka­żdej z osob­na i spraw­dza­jąc, czy zo­sta­ło w niej co­kol­wiek z obia­ty. – Kie­dyś cała wieś zbie­ra­ła się tu­taj, coby ukła­dać ofia­ry dla la­so­we­go, a gdy przy­cho­dzi pora, ukła­dać mio­do­ja­dy do zi­mo­we­go snu, żeby ich nie kor­ci­ło bie­gać po pusz­czy i prze­szka­dzać w spo­koj­nych ło­wach. Ale dzi­siaj, gdy ognie Ba­ro­ra pło­ną co­raz częściej i sze­rzej, sta­re oby­cza­je uwa­ża się za prze­ży­tek. I u nas, we wsi, stoi jego bo­żni­ca.

			– Czy ja do­brze ro­zu­miem, że skła­da­cie ofia­ry le­sze­mu? 

			Dzie­bor za­prze­stał czysz­cze­nia rze­źby, po­pa­trzył na Da­le­bo­ra.

			– Wie­cie o ta­kich de­mo­nach? – za­py­tał.

			– Wie­my – od­pa­rł ciem­no­wło­sy po krót­kim na­my­śle, wa­żąc, ile może zdra­dzić ob­ce­mu. – Wie­my dość spo­ro. Cho­ćby to, że wy tu­taj wo­ła­cie na tę isto­tę „la­so­wy”. Gdzie in­dziej mówi się „wil­czy pa­sterz”, „bo­ro­wy”, a ja na­zy­wam ją „le­szy”.

			– Ja nie wiem – wtrącił się Ro­gost. – Da­le­bor, co to za de­mon?

			– Jesz­cze ni­g­dy się z ta­kim nie spo­tka­łem oko w oko. Sły­sza­łem je­dy­nie plot­ki, klech­dy i ba­jędy prze­ka­zy­wa­ne z ust do ust. We­dług po­dań to wy­jąt­ko­wo rzad­ki de­mon, ob­da­rzo­ny nie­po­spo­li­tą mocą. Ma na swych usłu­gach siły fau­ny i flo­ry. Nie prze­pa­da za lu­dźmi, ale od cza­su do cza­su im po­ma­ga: a to wy­pro­wa­dzi ja­kąś za­gu­bio­ną du­szycz­kę z lasu, a to na­pro­wa­dzi my­śli­we­go na sta­do je­le­ni. Ale w gnie­wie po­dob­no jest strasz­ny i le­piej nie mieć w nim wro­ga, bo bywa śmier­tel­nie nie­bez­piecz­ny.

			– Dla­cze­go mó­wią na nie­go ta­kże „wil­czy pa­sterz”, sko­ro ta rze­źba przed­sta­wia nie­dźwie­dzia? – za­cie­ka­wił się Ro­gost.

			– Bo po­wia­da­ją, że nie­dźwie­dzie two­rzą jego straż przy­bocz­ną, a wi­dzia­no go po­noć, jak wy­pa­sał sta­da je­le­ni, za­jęcy czy wil­cze wa­ta­hy. W nie­któ­rych le­gen­dach wspo­mi­na się, że po­tra­fi przy­bie­rać po­stać sowy, wil­ka czy nie­dźwie­dzia właś­nie. – Da­le­bor wska­zał na po­sąg. – A na­wet wi­chru.

			– Szcze­rze mó­wi­ąc, spo­ro wia­do­mo o de­mo­nie, któ­re­go uwa­ża się za ja­kże nie­spo­ty­ka­ne­go. – Ro­gost nie po­tra­fił ukryć sar­ka­zmu w swo­im ko­men­ta­rzu.

			– Czy wszyst­ko, co sły­sza­łem, jest praw­dą, to zu­pe­łnie inna spra­wa – trze­źwo spu­en­to­wał jego druh.

			– Skąd wy to wszyst­ko wie­cie? – Dzie­bor zro­bił wiel­kie oczy, jak­by to nie czło­wiek stał przed nim, ale ja­kaś zja­wa nie z tego świa­ta, któ­rej poj­mo­wa­nie wy­kra­cza poza to do­stęp­ne zwy­kłe­mu śmier­tel­ni­ko­wi. 

			– By­wa­ło się to tu, to tam – od­pa­rł la­ko­nicz­nie Da­le­bor. – Poza tym na­szą rze­czą jest znać ta­kie zja­wi­ska, bo wca­le często wy­pa­da nam mieć z nimi stycz­no­ść. Taki to nasz chleb po­wsze­dni.

			My­śli­wy przyj­rzał się kry­tycz­nie i na­der bo­ja­źli­wie obu mężczy­znom, jak­by samo roz­pra­wia­nie o tych spra­wach było pro­sze­niem się o kło­po­ty. Za­pew­ne ża­ło­wał w du­chu wcześ­niej­sze­go za­pro­sze­nia do wła­sne­go sio­ła. Mu­siał jed­nak być czło­wie­kiem ho­no­ro­wym, po­nie­waż nie zmie­nił zda­nia i po dłu­ższej chwi­li mil­cze­nia po­wie­dział:

			– Cho­dźmy. Wio­ska już nie­da­le­ko.

			– Rzek­nij­cie tyl­ko, kto pró­bu­je nisz­czyć ofia­rę dla le­sze­go. – Ro­gost po­sta­no­wił wró­cić do źró­dła dys­ku­sji, jaka się mi­ędzy nimi wy­wi­ąza­ła.

			– Mam kil­ka po­my­słów. – Dzie­bor splu­nął. 

			Wska­zał sy­no­wi ostat­nią mi­secz­kę z obia­tą, któ­rą ten prze­nió­sł na wła­ści­we jej miej­sce, po czym my­śli­wy skie­ro­wał się ku nie­wiel­kie­mu pa­gór­ko­wi po­ro­śni­ęte­mu rzed­nący­mi drze­wa­mi, zna­czące­mu gra­ni­cę mi­ędzy tym, co le­śne i co ludz­kie. 

			*****

			Chło­pi nie wy­cho­dzi­li w pole od kil­ku dni, mi­trężąc czas przy­mu­so­we­go za­sto­ju w pra­cy na roz­mo­wy i wle­wa­nie w sie­bie dość podłe­go piwa. Nikt jed­nak nie de­pre­cjo­no­wał do­dat­ko­wo ja­ko­ści trun­ku, jako że dla wi­ęk­szo­ści by­wal­ców – tych sta­łych, jak i tych spo­ra­dycz­nych – było to po pro­stu bez zna­cze­nia.

			Na­tu­ral­nie mógł być tyl­ko je­den wi­no­waj­ca kil­ku­dnio­we­go po­wszech­ne­go i w pe­łni ofi­cjal­ne­go urzy­na­nia się, nie­kie­dy w tru­pa, a był nim nie kto inny, jak po­go­da. Otwar­cie uty­ski­wa­no na le­jący deszcz, pod­to­pio­ne pola, przy­szłe li­che zbio­ry i – jak za­wsze – na par­szy­wych po­bor­ców i zbie­ra­ne przez nich po­dat­ki, któ­re tym trud­niej będzie za­pła­cić, je­śli nie od­mie­ni się rap­tow­nie na lep­sze. 

			Ma­jąc przed sobą ta­kie per­spek­ty­wy, tym chęt­niej fol­go­wa­no so­bie w karcz­mie. Chło­pi wle­wa­li w sie­bie ta­kie ilo­ści zło­te­go trun­ku i z ta­kim za­pa­łem, że karcz­marz już daw­no prze­stał się mar­twić, czy kto­kol­wiek od­kry­je roz­wad­nia­nie piwa, aby go wy­star­czy­ło dla wszyst­kich i na dłu­żej.

			Gdy je­den z chło­pów opa­rł się o fra­mu­gę drzwi, ki­wa­jąc się ni­czym sa­mot­ny łan zbo­ża na po­ry­wi­stym wie­trze, wła­ści­ciel przy­byt­ku do­sko­na­le wie­dział, co na­stąpi za krót­ką chwi­lę. Pra­co­wał w za­wo­dzie od kil­ku­na­stu lat, nie po­my­lił się i tym ra­zem. 

			Upi­ty w sztok chłop szczęśli­wym dla go­spo­da­rza tra­fem wy­chy­lił się za próg. Gra­wi­ta­cja mo­men­tal­nie zro­bi­ła swo­je, ci­ągnąc nie­bo­ra­ka w błot­ni­stą maź, w któ­rą ten zwa­lił się ca­łym ci­ęża­rem cia­ła. Na­tych­miast za­czął okrut­nie rzy­gać, wy­da­jąc z sie­bie dźwi­ęki, któ­rych nie po­wsty­dzi­łby się do­pusz­czo­ny do ko­ry­ta knur. Całe za­jście spo­tka­ło się z re­cho­tem po­zo­sta­łych ze­bra­nych i go­rący­mi za­chęta­mi do czym ry­chlej­sze­go po­wro­tu do pi­cia, gdy nie­szczęśnik po­zbędzie się nad­mia­ru al­ko­ho­lu z or­ga­ni­zmu. 

			Karcz­marz, pa­trząc na le­żące­go w bło­cie mężczy­znę, gra­tu­lo­wał so­bie w du­chu wy­bor­nej de­cy­zji o po­zo­sta­wie­niu drzwi otwar­tych, gdyż w prze­ciw­nym ra­zie jego cór­ka za­miast na­le­wać go­ściom piwo, obar­czo­na by zo­sta­ła nie­po­mier­nie mniej przy­jem­nym za­jęciem. A tak we­jście po­zo­sta­ło czy­ste, a on mógł spo­koj­nie wró­cić do li­cze­nia za­pa­sów przed zbli­ża­jącą się po­wo­li zimą.

			Kątem oka zło­wił jesz­cze, jak Kuna, jego ser­decz­ny druh, prze­kła­da nie­pew­nie nad rzy­ga­jącym go­ściem naj­pierw jed­ną nogę, po­tem dru­gą, chwie­jąc się przy tym z lek­ka, i wcho­dzi z po­wro­tem do środ­ka. Kuna, choć już nie­źle pod­chmie­lo­ny, od razu za­wo­łał jego bied­ną, wiecz­nie za­pra­co­wa­ną có­ruch­nę, aby ta przy­nio­sła świe­żą por­cję piwa.

			– Go­spo­da­rzu! – roz­da­rł się. – Coby tyl­ko na­pi­tek nie miał zno­wu stycz­no­ści z wodą! – Po­gro­ził karcz­ma­rzo­wi pal­cem z uda­wa­ną przy­ga­ną.

			Karcz­marz zbył jego oska­rże­nia, uda­jąc po pro­stu, że ich nie sły­szy, bo jest zbyt za­jęty in­wen­ta­ry­za­cją.

			Po­staw­ny mężczy­zna po­pra­wił por­t­ki i przy­sia­dł się znów do kom­pa­nów, któ­rzy naj­wy­ra­źniej cze­ka­li, aż ten ulży pęche­rzo­wi.

			– Jak ma­wiał mój ta­tu­nio – klap­nął ci­ężko na wąską ła­wecz­kę, sa­do­wi­ąc się mi­ędzy dwo­ma in­ny­mi go­śćmi – do­bre lan­ko jest jak pół chędo­żon­ka. 

			Od­po­wie­dzia­ły mu licz­ne kiw­ni­ęcia gło­wą wy­ra­ża­jące apro­ba­tę dla sta­rej, acz ja­kże praw­dzi­wej mądro­ści lu­do­wej. 

			– No, da­le­jże! Mów, bo to zaj­mu­jące! – za­chęcał do wzno­wie­nia opo­wie­ści jed­ne­go z kam­ra­tów, sie­dzące­go przy naj­bar­dziej ob­le­ga­nej ła­wie.

			– A co ja wam będę pra­wił… 

			Młod­szy od Kuny mężczy­zna, naj­wy­żej dwu­dzie­sto­let­ni, pod­nió­sł do ust gli­nia­ne na­czy­nie ocie­ka­jące piw­ną pia­ną i po­ci­ągnął z nie­go łap­czy­wie. Gdy sko­ńczył, ota­rł zwi­lżo­ny rzad­ki wąs i za­mla­skał – może w ra­mach efek­tow­nej pau­zy, a może aby resz­ta ota­cza­jących go wia­nusz­kiem go­ści do­łączy­ła się do bła­gań o dal­szą opo­wie­ść, mimo że ta to­czy­ła się po raz nie wia­do­mo któ­ry. Ni­ko­mu z urżni­ętych by­wal­ców karcz­my nie wy­da­wa­ło się to jed­na­ko­woż w naj­mniej­szym stop­niu prze­szka­dzać. 

			– No więc – pod­jął wresz­cie, gdy uznał, że dłu­żej nie na­le­ży się oci­ągać ze spe­łnie­niem pro­śby ziom­ków – cyc­ki to one mają, o! Ta­aakie! – Nie omiesz­kał przy tym za­pre­zen­to­wać ja­kie, na­der szczo­drze i nie­zbyt re­ali­stycz­nie pod­cho­dząc do oma­wia­nych wa­lo­rów płci pi­ęk­nej. – A chędo­żyć to je może kto chce, jak chce i kie­dy chce.

			Ochy i achy, któ­re do­by­wa­ły się z ust słu­cha­jącej z za­par­tym tchem ga­wie­dzi, do­bit­nie świad­czy­ły o tym, że wi­ęk­szo­ść po­częła na­tych­miast wy­obra­żać so­bie sie­bie sa­mych jako owych kto­siów, mo­gących kogo, jak i kie­dy chcą.

			– Dużo w mie­ście jest tych, no, la­dacz­nic? – za­py­tał ktoś mniej przy­tom­nym gło­sem.

			– Na pęcz­ki. – Opo­wia­da­jący prych­nął, jak­by mu­siał tłu­ma­czyć coś oczy­wi­ste­go.

			– A bur­de­li? – za­py­tał inny.

			– Co dru­gi dom, a tych to jest, że ho, ho!

			Wy­brzmia­ła ko­lej­na sal­wa za­chwy­tów roz­ma­rzo­nych, do­brze już pod­pi­tych chło­pów.

			– Dość o dziew­kach – za­wy­ro­ko­wał Kuna, nie bez pro­te­stów ze stro­ny ota­cza­jących go sąsia­dów. – Po­wiedz no nam le­piej, Wi­tan, jak tam się żyje, w tym mie­ście?

			Mło­dy mężczy­zna po­dra­pał się w tył gło­wy, za­sta­na­wia­jąc się nad od­po­wie­dzią.

			– Ina­czej – od­pa­rł enig­ma­tycz­nie.

			– Też mi re­we­la­cja: „ina­czej”. – Kuna wy­dął po­li­ki nie­za­do­wo­lo­ny.

			– Wi­tan, rzek­nij nam, czy ży­cie tam jest lep­sze, czy w ogó­le do rzy­ci? – do­pre­cy­zo­wał py­ta­nie po­przed­ni­ka sie­dzący obok star­sza­wy mężczy­zna. 

			– Lep­sze, pew­ni­kiem, że lep­sze – oznaj­mił wszyst­kim mło­dzian, wsta­jąc z miej­sca. – A bo tu­taj tyl­ko lasy i pola, pola i lasy. W koło to samo. Jak nie sie­wy, to żni­wa, jak nie wio­sna, to zima. Ży­cie leci, a my poza płu­giem łaj­no wi­dzi­my i łaj­no zo­ba­czy­my. Świat idzie do przo­du i nie będzie cze­kał, aż ze­chce­my się do nie­go przy­łączyć.

			– Przy­naj­mniej u nas spo­koj­niej – wtrącił się ktoś, kto nie brał wcze­śniej udzia­łu w dy­wa­ga­cjach miesz­ka­ńców wio­ski.

			Wszyst­kie gło­wy zwró­ci­ły się jak na ko­men­dę ku we­jściu, w któ­rym sta­nęło czte­rech mężczyzn.

			– U was pew­ni­kiem! – za­pe­rzył się Wi­tan, jak­by nowo przy­by­ły po­da­wał cały jego wy­wód w wąt­pli­wo­ść, za­da­jąc mu kłam przy wszyst­kich ze­bra­nych. – W chasz­czach, gdzie ci­ęgiem prze­by­wa­cie, nic, jeno spo­kój i spo­kój. I nuda!

			– Ktoś za­pa­sku­dził po­sąg mio­do­ja­da, po­wyw­ra­cał mi­secz­ki z obia­tą – zmie­nił te­mat Dzie­bor, uwa­ża­jąc po­przed­ni za sko­ńczo­ny.

			– I? – Wi­tan przyj­mo­wał co­raz bar­dziej bu­ńczucz­ną po­sta­wę.

			Da­le­bor i Ro­gost przy­słu­chi­wa­li się w mil­cze­niu tej wy­mia­nie zdań, wie­dząc, że to nie ich zmar­twie­nie. To­wa­rzy­szy­li je­dy­nie Dzie­bo­ro­wi, aby ten po dro­dze do domu mógł sprze­dać karcz­ma­rzo­wi dwa upo­lo­wa­ne ba­żan­ty. 

			– I nic. – My­śli­wy nie za­mie­rzał wcho­dzić z mło­dym mężczy­zną w spór, tym bar­dziej że ten miał za sobą licz­nych po­plecz­ni­ków. – Idzie­my, synu. Nic tu po nas. Nie wiem, co w cie­bie wstąpi­ło, Wi­tan. Żeś się do cna zbie­sił w tym two­im mie­ście. 

			Nie cze­ka­jąc na ri­po­stę, ob­ró­cił się na pi­ęcie i wy­sze­dł, na­wet nie spró­bo­waw­szy sprze­dać swo­ich łucz­ni­czych tro­fe­ów. Ro­gost już miał pó­jść w jego śla­dy, gdy za­uwa­żył, że Da­le­bor uwa­żnie przy­gląda się Wi­ta­no­wi. Unió­sł jed­ną brew, wy­raz twa­rzy miał za­my­ślo­ny.

			– Idziesz, Da­le­bor? – za­py­tał Ro­gost przy­ja­cie­la.

			– Tak, tak. Oczy­wi­ście. 

			Ciem­no­wło­sy z oci­ąga­niem ode­rwał wzrok od Wi­ta­na oraz resz­ty chło­pów, któ­rzy na nowo po­grąży­li się w dys­ku­sji, i opu­ścił karcz­mę.

			*****

			Sa­dy­ba z da­chem po­kry­tym trzci­ną była pro­sta i nie­wy­szu­ka­na, ale go­łym okiem mo­żna było do­strzec, że za­miesz­ku­jąca ją ro­dzi­na do­kła­da wszel­kich sta­rań, aby cha­łu­pa wraz z obe­jściem były za­dba­ne i do­brze spe­łnia­ły swo­ją rolę.

			Dzie­bor osie­dlił się wraz z żoną i sy­nem za­raz na obrze­żach lasu, co było po­su­ni­ęciem za­ra­zem prak­tycz­nym i wy­god­nym ze względu na jego pro­fe­sję. W sto­jącej obok sio­ła szo­pie przez otwar­te na oścież drzwi rzu­ca­ły się w oczy dwa po­ka­źne sto­ja­ki, na któ­rych su­szy­ły się bo­brze skó­ry.

			Gdy czte­rech mężczyzn wkro­czy­ło na po­dwó­rzec, pło­sząc gda­ka­jący in­wen­tarz, od stro­ny kur­ni­ka na­de­szła nie­wia­sta. Gdy tyl­ko do­strze­gła Na­mi­ra ra­źno ma­sze­ru­jące­go u boku ojca, na­tych­miast od­sta­wi­ła misę z ziar­nem dla kur i przy­pa­dła do chło­pa­ka. Nie wie­dzia­ła za­pew­ne, czy go uści­skać i ra­do­wać się z jego po­wro­tu, czy dać mu do wi­wa­tu w ra­mach ży­cio­wej na­ucz­ki. Uczu­cie nie­wy­sło­wio­nej ulgi na wi­dok dziec­ka ca­łe­go i zdro­we­go mu­sia­ło wzi­ąć górę, po­nie­waż wtu­li­ła się w syna i za­nio­sła się pła­czem.

			– Gdy­by nie go­ście – ode­rwa­ła się od Na­mi­ra, skon­cen­tro­wa­ła swo­ją uwa­gę na Da­le­bo­rze i Ro­go­ście, ocie­ra­jąc łzę z po­licz­ka – za­pew­niam cię, że już te­raz ta­rłbyś rzy­cią po kle­pi­sku, oj­cow­ski rze­mień za­pa­dłby ci w pa­mi­ęć na za­wsze, a głu­po­ty wy­wie­trza­ły z dur­ne­go łba.

			– Ma­tu­lu, głu­pio zro­bi­łem. Wy­bacz­cie – chło­pak zwró­cił się skru­szo­ny do mat­ki, mi­ęk­cząc jej ser­ce i roz­pra­sza­jąc gniew­ne my­śli. – Gdy­by nie ci dwaj chwac­cy pa­no­wie, nie wró­ci­łbym już do domu. 

			Ko­bie­ta spoj­rza­ła z wdzi­ęcz­no­ścią na obu mężczyzn i bez cie­nia skrępo­wa­nia po­de­szła do nich, po czym cmok­nęła w po­li­czek naj­pierw Ro­go­sta, a po­tem Da­le­bo­ra.

			– Dzi­ęku­ję, że­ście mi syna zra­to­wa­li – po­wie­dzia­ła. 

			Msz­czuj­ka głos mia­ła ser­decz­ny, przy­jem­ny dla ucha. Była kor­pu­lent­ną, nie­wy­so­ką ko­bie­tą o ja­sno­nie­bie­skich, ro­ze­śmia­nych oczach.

			– Nic to. – Ro­gost zda­wał się onie­śmie­lo­ny na­głą bez­po­śred­nio­ścią ko­bie­ty. – By­li­śmy aku­rat w po­bli­żu, to i szko­da było osta­wić chło­pa­ka na zmar­no­wa­nie.

			– Dzie­bor, coś ty tam zno­wu ustrze­lił? – za­częła do­cie­kać, aby prze­rwać nie­co przy­dłu­gą ci­szę. – Ba­żan­ty! W karcz­mie ich nie chcie­li?

			– Może i by chcie­li – od­po­wie­dział z odro­bi­ną zło­ści w gło­sie jej mąż. – Ale mądro­ści Wi­ta­na spra­wi­ły, żem za­po­mniał, po co tam w ogó­le po­sze­dłem. Msz­czuj­ka, jak ten chło­pak się zmie­nił! Jak­by mu kto do gło­wy na­srał.

			– Zważ na sło­wa! – skar­ci­ła go ko­bie­ta. – Pó­źniej o tym po­gwa­rzy­my. Nie wy­pa­da tak na po­dwó­rzu, jak­by­śmy domu nie mie­li. Za­proś go­ści do środ­ka, uracz mio­dem, a ja na­rych­tu­ję wie­cze­rzę.

			*****

			– Od ber­be­cia było z nim utra­pie­nie, że hej! Miał dar do pa­ko­wa­nia się w kło­po­ty, ale i smy­ka­łkę do fa­chu Dzie­bo­ra. Nie od­stępo­wał ojca na krok, a gdy mąż mu­siał znik­nąć w le­sie na kil­ka dni, nie było in­ne­go wy­jścia, jak wy­mknąć się w nocy, gdy Na­mir spał. Rano, gdy tyl­ko mały się zbu­dził, były wrzask i płacz, któ­re za­ko­ńczyć mo­gły tyl­ko jego uko­cha­ne orze­chy ma­cza­ne w mio­dzie. Zresz­tą z tymi orze­cha­mi to nic się nie zmie­ni­ło, praw­da, Na­mir? – Msz­czuj­ka za­czerp­nęła drew­nia­ną cho­chlą z gara nad pa­le­ni­skiem i prze­la­ła za­war­to­ść do spo­rej misy. 

			Po­miesz­cze­nie, gdzie od­by­wał się po­si­łek, mia­ło kszta­łt pro­sto­kąta. Część ku­chen­na wraz z pa­le­ni­skiem znaj­do­wa­ła się w szczy­cie izby, a obok pie­ca – prze­jście do ko­mo­ry sy­pial­nia­nej. Było tu­taj pro­sto, ale wy­god­nie. 

			Msz­czuj­ka prze­szła od pa­le­ni­ska przez całą dłu­go­ść po­miesz­cze­nia i pa­ru­jącą jesz­cze po­lew­kę po­sta­wi­ła na sto­le obok ob­gry­zio­ne­go do cna ba­żan­cie­go szkie­le­tu. Gdzie­nie­gdzie mo­żna było jesz­cze zna­le­źć ka­wa­łecz­ki ja­błek, z któ­ry­mi ptak zo­stał upie­czo­ny.

			– Pa­mi­ętasz, jak raz przy­pro­wa­dził do domu psa? – za­ga­iła męża.

			Dzie­bor wła­śnie uzu­pe­łniał nie­wiel­kie gli­nia­ne czar­ki świe­żą por­cją mio­du, któ­ry sam na­uczył się sy­cić.

			– My­śla­łem, że sko­nam ze stra­chu – od­pa­rł po­wa­żnie, cho­ciaż Ro­gost zło­wił cień uśmie­chu for­mu­jący się w kąci­ku ust mężczy­zny pod wpły­wem wspo­mnień. – Sie­dzie­li­śmy z Msz­czuj­ką przed do­mem, spra­wia­li­śmy je­lon­ka, gdy zza wędzar­ni wy­sze­dł bo­daj czte­ro­let­ni Na­mir, nio­sąc na rękach ja­kąś pu­cha­tą kul­kę. „Tata, pie­sek!”, za­wo­łał pod­eks­cy­to­wa­ny. No to wsta­łem i mo­men­tal­nie zdębia­łem. Na rękach miał mło­de mio­do­ja­da. Skąd je wzi­ął i ja­kim spo­so­bem, nie wie­my do dziś, ale dzi­ęki bo­gom nic mu się nie sta­ło. Od­nio­słem mło­de głębo­ko w bór, prze­pro­si­łem du­chy lasu za nie­wie­dzę syna i po­pro­si­łem, aby zo­sta­ło mu to da­ro­wa­ne. Chy­ba mnie wy­słu­cha­no, bo nic złe­go mu się nie przy­da­rzy­ło. Mało to jest opo­wie­ści o lu­dziach, co roz­gnie­wa­li du­chy lasu, a po­tem za­gi­nęli i ni­g­dy nie po­wró­ci­li do do­mów, ro­dzin? – My­śli­wy urwał, za­sępił się na chwi­lę, ale szyb­ko od­zy­skał do­bry hu­mor.

			– Mój mąż – pod­jęła Msz­czuj­ka, pa­trząc na Dzie­bo­ra – nie­zwy­kle po­wa­żnie pod­cho­dzi do praw pusz­czy, ale ni­g­dy jesz­cze nie wy­szło nam to na złe. Knie­ja nas kar­mi, ubie­ra. Resz­tę bie­rze­my z osa­dy. 

			– A le­szy? – za­cie­ka­wił się Da­le­bor. – Ja­kie ma­cie z nim sto­sun­ki?

			– Żad­ne – od­po­wie­dział Dzie­bor. – La­so­wy to część pusz­czy, wła­da nią. Do­pó­ki nie ma po­wo­du do gnie­wu, zo­sta­wia nas w spo­ko­ju. Nie lubi on my­śli­wych, oj, bar­dzo nie lubi. Ale nie za­bra­nia ło­wów, a i cza­sem na­pro­wa­dzi na zwie­rzy­nę, gdy po­lo­wa­nie po­prze­dzi się do­brą ofia­rą. 

			– To po co roz­dra­żniać go ta­kim wy­bry­kiem jak bez­czesz­cze­nie rze­źby? – Ro­gost prze­su­nął zy­del, na któ­rym spo­czął, pod ścia­nę i opa­rł się wy­god­nie, za­kła­da­jąc ręce na mile na­pe­łnio­nym brzu­chu.

			– Wi­tan, ten, co­ście go wi­dzie­li w karcz­mie… To mo­gła być jego spraw­ka. Nie­gdyś to był swój chło­pak, naj­częściej mo­żna go było spo­tkać w le­sie, uga­nia­jące­go się za bo­go­wie wie­dzą czym. Jego oj­ciec za­wsze psio­czył, że gdy przy­cho­dzi czas żniw, to Wi­tan za­miast po­ma­gać jak na­le­ży, błąka się gdzieś bez ładu i skła­du. A po­tem coś mu się w gło­wie po­prze­sta­wia­ło i wy­je­chał do Sta­ro­gro­du. Nie chciał żony, nie miał chęt­ki, aby go­spo­da­rzyć jak jego oj­ciec, to i ucie­kł. Wszy­scy my­śle­li, że prze­pa­dł na za­wsze, ale wró­cił po trzech la­tach, wio­dąc za sobą trzech po­dej­rza­nych ty­pów. Będzie to ja­kieś pół roku wstecz. Do­brze im z gęby nie pa­trzy­ło. Zresz­tą co wam będę pra­wił, nie­sko­rzy byli do ja­kiej­kol­wiek ro­bo­ty, nic, tyl­ko pić, by­czyć się… A i za dziew­ka­mi po­częli się ry­chło oglądać, często nie swo­imi, ale tu­tej­si wie­dzą, jak wła­snych ko­biet strzec, to i nie za­pędza­li się tam­ci za­nad­to. 

			– Przy­je­chał i zo­stał? Bez sen­su. Miał w tym ja­kiś cel? – Da­le­bor po­dra­pał się po lek­ko za­ro­śni­ętej twa­rzy, za­cze­sał ko­smyk ciem­nych wło­sów za ucho ge­stem tak wy­ćwi­czo­nym, że stał się jego dru­gą na­tu­rą. 

			– Oj­ciec dał mu wy­bór: pra­cu­je na roli jak inni, żeni się z dziew­ką swo­je­go wy­bo­ru, stat­ku­je, coby sąsie­dzi ro­dzi­ny pal­ca­mi nie wy­ty­ka­li, a jego dra­by ha­ru­ją, żeby za­ro­bić na wikt i opie­ru­nek. Je­śli nie – fora ze dwo­ra. 

			– Prze­gna­łby syna? – Ro­gost z po­cząt­ku nie chciał uwie­rzyć w tak twar­de wa­run­ki sta­wia­ne wła­sne­mu dziec­ku, ale po­tem przy­po­mniał so­bie Bar­ni­ma i jego dzia­twę.

			– Pew­nie nie – od­pa­rł Dzie­bor. – Wi­tan to jego czwar­ty syn, ale wci­ąż syn, więc po­sar­ka­łby, po­sar­kał, a po­tem po­go­dził się z my­ślą, że nie ka­żdy zo­stał stwo­rzo­ny do roli. Poza tym cie­szył się, że chło­pak wró­cił do domu. Tak czy ina­czej, wbrew wszyst­kie­mu, co o nim sądzo­no, Wi­tan przy­stał na wa­run­ki ojca i wzi­ął so­bie za żonę Sam­bo­ję, miłe dziew­czę, któ­re nie­ste­ty nie tra­fi­ło naj­le­piej z za­mążpó­jściem.

			– Po­nie­waż? – Da­le­bor prze­chy­lił czar­kę z mio­dem, upił nie­co i za­mla­skał z lu­bo­ścią.

			– On jej nie ko­cha – od­po­wie­dzia­ła za męża Msz­czuj­ka. – Ni­g­dy nie zro­bi­łby jej krzyw­dy ani nie ubli­żył, ale je­śli plot­ki z wio­ski mają w so­bie choć ziar­no praw­dy, to dzie­ci z tego zwi­ąz­ku nie będzie. Po­noć w ło­żni­cy… mhm… – Ko­bie­ta po­czer­wie­nia­ła nie­co.

			– Nic nie za­szło? Ma­łże­ństwo nie zo­sta­ło skon­su­mo­wa­ne? – pod­po­wie­dział Ro­gost.

			Msz­czuj­ka po­ki­wa­ła je­dy­nie gło­wą.

			– A szko­da, bo dziew­czy­na ma coś w so­bie – ode­zwał się na­gle Na­mir ku ogól­ne­mu zdzi­wie­niu ze­bra­nych. – No co? 

			Spoj­rze­nia wszyst­kich skon­cen­tro­wa­ły się na nim, a Ro­gost uśmiech­nął się pod no­sem.

			Z opre­sji wy­ba­wi­ło chło­pa­ka na­tar­czy­we pu­ka­nie do drzwi.

			– Ja­kie zno­wu li­cho…? – Dzie­bor pod­nió­sł się, aby spraw­dzić, któż taki się do nich do­bi­ja.

			Na­chal­ny stu­kot roz­le­gł się jesz­cze raz, tym ra­zem moc­niej­szy. Gdy tyl­ko mężczy­zna od­su­nął sko­bel i nie­spiesz­nie otwo­rzył we­jście do cha­łu­py, do środ­ka, nie cze­ka­jąc na ni­czy­je za­pro­sze­nie, wgra­mo­lił się śred­nie­go wzro­stu je­go­mo­ść o kasz­ta­no­wych wło­sach, kręco­nych i gęstych jak owcze runo.

			– Dzie­bo­rze! – Na­tręt nie my­ślał wy­ka­zy­wać się grzecz­no­ścią, nie przy­wi­tał się ani z go­spo­da­rzem, ani z jego ro­dzi­ną. – Prze­my­śla­łem so­bie to wszyst­ko i tak dłu­żej być nie może! – Wy­ma­chi­wał cha­otycz­nie ręko­ma i tyl­ko było pa­trzeć, jak zdzie­li nimi swo­je­go roz­mów­cę. – Msz­czuj­ka, po­wiedz mu! – zwró­cił się na­gle do ko­bie­ty, nie za­szczy­ca­jąc jej jed­nak na­wet prze­lot­nym spoj­rze­niem. – Nie go­dzi się od­da­wać czci bo­skiej de­mo­no­wi. Lu­dzie za­czną was wy­ty­kać pal­ca­mi, za­czną z was szy­dzić! – Do­pie­ro te­raz obej­rzał się w kie­run­ku sto­łu. – Prze­mów mu do roz­sąd­ku, bo ma mir u chło­pów, a oni podążą za… – Urwał, wi­dząc…
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